
CENY P R E N U M E R A T Y :

.G azeta Poranna" 1 Mk. „G. -*a  Wie
czorna* 70 fi n. W prenumeracie mie
sięcznej : .G a z e ta  P oranna" wraz
z przesyłką pocztow ą 20 Mk. .G azeta 
łi^ie-zorna* wraz z przesyłką pocztową 
14 Mk. — O ba wydania („Poranna" i 
„Wieczorna" z przesyła ą poczt. 32 Mk.

NUME3 DZSSIiJSZY ZAW2E8A 10 STROH

GM ZE TM
O g ł o s z e n i a

przyjmuje A dm inistracya, ul. S okolą 
1. 4. gdzie też udziela się bezpłatnie 
wszelkich wyjaśnień i porady w spra
wach reklamy, w szczególności przy 

układaniu treści głoszeń.
.V ^B-szpwIe nabyć można „Gazetę ranną- 

i „Gazetę Wieczorną* w Biurze dzienników 
„Promień*, uL Widok 1. 19.

R M N N M

wychodzi codziennie o godzinie 6 rano i o godz. 1 po poł. („Gazeta Wieczorna";

P. T. Interesentów uprasza się o zgłaszanie w  sprawach redakcvjnvch wyłącznie miedzy godz. 6 a 7 wieczorem w biurze Redakcyi przy u!. Sokoła 4/I. 
Rękopisów n e zwraca się. —  Biura Administracyi otwarte codziennie od godziny 6-tej rano do godz. 7-mej wieczór. —  Telefon redakcyjny Nr. 15,

Nr. 5121. Lwów, środa 10 marca 1920 Rolf XI

Lwów w obronie Spiżu i) Orawy! 
Naczelnik o wolnfie i £>oko]u!
N e w a  n o ia  C z ic z e  in a  d o  r z ą d u  p o ls k i& o !
153.000 PotafeOw na Spiżu Orawie I Cmzg

chce w ktle do Polski!
Imponujący wiec w sprawie kresów południowych. — JWOwa ks. Machaya. — Lwów przykładam 
dla kresowców. _  Początki mchu narodowego na Orawie. — „Jak zostałem PoCakl©in?“ — Spiż 
i Orawa same zrzuciły Jarzmo węgierskie- — Góralscy gazdowie u W.lsdjha. — Agiti cya czeska. 

— Polska wyciąga ramiona do kresów południowi ch.

Lwów, 9. marca.
(mg) Spiż i O raw a! — biegnie hasło po całej 

PoLsce Jak długa i szeroka. Spilż i Oi awa — padły 
wczoraj we Lwowie dwa sława, jaki dwa udierze - 
cia młotem, budzącym z 'Odrętwienia świadomość 
‘ czucie. Kresowiec.Wschodu ilkiresowiec Połudlnia 
teojnzfidii sobie w oczy, złączyli obce niedawno 
mszczę dłonie- i — zrozum ie! siię..r

W  sali ratuszowej stłoczy? się wczoraj tłum
zwa-rty, wzruszony, zasłuchamy w glos b..egnący 
a zegirożon-eg z:*m i -spiskiej i orawskiej. Mimo pó- 
aniea julż pory nótet się n ’-e śpieszył; z .ap .ty m  
tfcfaem łowir Lwowian,:n  dziej© zbudzonej Głuszy 
Pob^ceiś, zapomnianej przez rodaków w krainie 
wierchów j hal, brał je w  siebie — i przysiągł Pa
miętać.

Gość ze Splża 1 Orawy.

fiB y b y łeg o  na wiec delagata zjem południo- 
wydi (kresów ks. F©r dymanie!? Machaya powitał w 
m̂ien&u „Kom tetu obrotny kresów zaoh.“ j „Kem- 

obywatelskiego Polek*1 iŁataewodlniiczący prof. dir. 
Jurasz. Zabrzmiały dltugie oklask, powitalnie. Prze 
■wodimiicz4>cy zaznaczył, że 'trawa, plebiscytu jest 
dzil najważnicriszą ze w szystkich zagadnień, od 
których zależy' ukształtowanie się naszej Gjczy- 
7-my i Jej przyszłość. Bylibyśm y o nią spokojni, 
©dyby w rago wie nie starali się- omamić ludu na
szego rzucam ~m oszczerstw  na -Polskę, wabieniem 
<to do siebie, wywieraniem terroru. Zatem alarm 
0 COmoc i ratunek powinien dotrzeć do wszystkich 
zakątków zlani ■polskich i do każdej polskiej auszy.

Prof. Jurasz powołał do prezydiyum wiecu p. 
^oścćJkją i p. Tomwką I oldldał głos

ks- Ferdynandowi Machayowi.

Niezatarte wrażenie wywarła mowa rodaka 
orawsh lego. Nie 'były to górnie, wyszukane fraze
sy, jakie często słyszeć m am i' sposobność w mo-

często góralską gwarą przyplątanych słowach u- 
czynłona spowiedź, w jaki sposób on sam, zadęty 
W ęgier, uczul się, nagle PóM ćem  i opowieść o 
cudtuwnem przebudzeniu się ludu góralskiego dla 
zapomruametj macierzy.

Wzruszenie tamowało pierwsze słowa mów
cy, jgdly oddaiwał hołd1 bohaierstkiiemu Lw ow i{‘ któ
ry dla kresów ców z południa był pierwszym przy 
•kłfaidtem, jak  bronić przed wrogiem swej ziem i 
Potem skreślj} ruch odrodzenia narodowego Ora
wy i Stlża. Rok 1904 ważnym się stał dlla tej li-ra- 
ny a przyczyna tego zwrotu ty ło  .napozór Wahe 
zdarzenie. Ad^wofcał Wojciechowski z Krakowa 
w ybrał się z prof. Unrw. Jagiefl. Teysseyrem  na 
waikacye na Orawę. Ze zdziwieniem społtkali tam

górali polskich,

o których istnieniu nie wiedzieli- poznali szczere, 
góralskie. sercai, tęskniące w w ięzach ucisku wę- 
giier«k'!telgo za wieżycami Krakowa, za szczytem 
Jasnej Góry. I zaprzysięgli uczynić wszystko, by 
Sttż  i Orawę uratować dla Polski.

Przełomów ą ohw!lę w życiu ks. Machy®, 
kształcącego się wówczas w gimpazyum buda
p esz te ń sk ie j z przekonaniem o swej madyarskiej 
narodowości — była wycieczka do Krakowa i po
znanie stię z p. Teysseyrem , który obdarzył go 
książkami pofekiemi i zaczął z &  koresrondftn- 
cyę. Płochy student rzucił wprawdzie książki na 
ipjec, ale na listy OiapsywaJ po połisku. '

Udżiał w obchodzie grunwaldzkim w Krako
wie zadecydował o polskości dawnego renegata. 
Oni, kltóry wyjeżdżając żegna? się wzruszony z 
ziemią węgierską, wrócił .dlo wsi rodzimn-ej Pola
kiem. Przywiezione książki dopełniły miary, a 
zwłaszcza spotkane się z podhalańską gwarą w 
dżetach Tetmafera. Ferdynąird napisał do ojca j 
pierwszy Lst po polsku i otrzymał zakaz pisania ! 

*atth wiecowych. To była w .szczerych, prostych, nadał w te j mo\v.e. W rozterce duchowej błagał

Boga w samotniej modlitwie, by zmienił ojca w 
Polaka.

Teraz zaczyna ię gorączkowa praca w celu
obudzona ludu Sp ita i Orawy.

Pomagają w tern dizi-e-Iniie górale Matonog, Ste-r- 
oula fcdjr. Eednarki z Nowego Targu. Najtrudnaej- 
zą była walka z przesądem z  ja:k)ą odrzucał góral 
książkę pisaną jego rodzimym językiem. Mową 
pańską, cywilizowaną wydlawała mu się tyfco 
słowacka i węgierska, o prfsikieli wyrażał się: „a 
ktoby tyz po góralsku p :sał?“.

Ruch uświadamkiący przygasi w czasie woj
ny, lecz po rewolucyt w Austryi; po oderwamu s'( 
Słowacyi od W ęg'er dnia 4 lilstopadd.

Orawianie wypędzili' węgiersklch urzędników 
i żandaiinów, 

zorganizowali Radlę Narodową i ogłosili swą -wolę 
Przyłączenia się do Polski. To samo uczynili S p - 
żacy. Rządy te  trw afy do dnia 14 stycznia. W ie
ży wojaka polskie musiały opuścić Spiż i Orawę. 
Prasa przemilczała tę sprawę. Lac,z, g jy  wysłan
nicy -ztom spsIBeU i orawskiai w ołać pocięli za 
ratuniktem, znaleźli oddźwięk w  całej Polsce. 
Lwów, który lcdlwre sam się obronił wyraził na 
Radźie miejskiej m ocny Protest przeciw odierwa- 
niiu krosów od Polski. Uchwala taj, która v.rstco- 
miina również o Spj‘żu i Orawie, wy warła na pol
skich gxira'lach wielik e wrażenie.

Nie zasypiłali sprawy gazdowie oraw scy i spi
scy. W ysłali

defegacyę do Paryża,
która po niesłychanych trudnościach zdobyła po
słuchane u W lsona, jako „agzotycznia“ djelega- 
cyia. Wżięli w  niej utfzia? Piotr Borowy, W ojciech 
Haliczyn. Ruipent i !®s. Machay. Rozmowa górali z 
Wilsonem wywołała rf.ęsłycihany efekt i sprawiła, 
że w ziemiach, o których przyłączeniu do Polski 
prosiTi, zarządzano plebralyti Obecnie przybyła ju i 
komlsya Plebiscytowa pa Spiż i postępuje z całym 
itakllem. Wkrótce przybyć ma kiomisya plebiscy
towa dla Orawy. Niektóre wioski tych powiatów

dałyby się posieki .ć za sw ą polskość,

lecz Gzesi, których ziemia p?ć^a n'gdy dawniiej 
nie widziała, agitują z niesłychaną energią, gło
sząc, że w Polsce czeka ich głód!, nędjza, paimowa- 
nic arystokracyl. Niestety, górale znają tylko Pod-
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hale, 'które ir.otnde nie m óie świadczyć a boga
ctwie Polski. Zastępca 'biskupa ma Spiżu jr®t agen
tem politycznym Czechów i działa z całą zacięto
ścią-

Czesi azy p u ją  obszary Plebiscytowe środka
mi aprowizacyjnymi

i wszelkimi towarami- Porfieważ ich zapasy już 
się wyczeai: ują, starają się w Patoce zakupywać 
znaczne ilości bydła, lecz -władze polskie zamknę
ły już gratóoę, przez którą tóg sie nie dostanie. 
Szanse polskie ntf Orawie są  pomyślne, o czerni 
świadczy próbne głosowanie, urządzone w ucwnOf 
wtósce. Na Spiżu przedstawia się sprawa o wiele i 
gorzej, a to iTe ze względów etnograficaB-cS ani 
Wraku uświadomienia, ale ponieważ poci pkb scyt 
'Pr-*eznaczono tylko powiat starowiejskj a dwa in
ne te. lubowelski i keszmarki wyłączono z prawda 
gjwsowaria. Trzy te powiaty s a  tak związane i  
doliną Popradu administracyjnie, uczuciow o i reli- 
gittoe* że mieszkańcy okręgu plebiscytowego nię 
mogą sobie wyobrazić rówączeira.

M iw ra opow:edzia? wkońcm chwilę spotkania 
ze swym ojcem i zwycięstwo sw e nad nirr. poró- 
wnrił z  odzyskaniem serca Polski d!la Spiża. O j
ciec zdziwiony d:ług:em imiitezenieim syna odpo
wiedział: „pisz d\- mnie. -taik jak ty  chcesz". Tak 
i Polska, zapomniawszy chwilo wo o tatrzańskiej 
ikrainte, woła do nk-j „pnzyjdfe"! Nie orzebrzmit bez 
echa głos w c.aiąey, te  150.000 Polaków na Spiżu,

Orawie i Czaczy ma prawo żyć w  Polsce, i nikt ] 
im tego praw * odelbrać nie śmie.

Wkońcu ks. Machay rzucił myśl, ażeby po 
.przeprowadzeniu akcyi pkb:|scytcw e) założono 
przy polskich uniwersytetach jjundusze ^lypendyl ■ 
ne, przeznaczone dla kształcenia' młodych' górali 
ze Spiża i Orawy.

Pi of. Jurasz wyrazi! mówcy serdeczne podzię
kowanie, a p. Krzysztc-fowżcz przedłożył nastę
pującą

rozojucyę:
Zebrane na wiewa manifestacyjnym w obronie 

; Spiżu i Orawy 8. marca] polskie obywąteUstwo m. 
Lwowa obojga płci i! wszystkich ■stanów i izawo- 
dów 1) oświadcza, że ludność polska wschodniej 
Małopolski użyje wszelkich środków w  celu u- 
dzi ©lenla” skutecznej .pcmocj" rodakom spiskim i 
crawskim w :rch bohaterskie-! walce o przynależ
ność ao Polski i składu im w  ręce delegata ks. 
Maohaya wyrazy miłości, czci i hołdkj.

2) Zebranie wzywa całe społeozf ństwc, polskie 
do ogtfYiej i wydatnej ofiarności na cele. plebiscy
towe na kresach wschodniich.

Ostaitnia Tezoluoya wzywa dfc onganizowuma 
się dla obrony całości Potoki przed Wffzeodiffi za
machami wrogów.

Odśpiewano ..N’e rzucim ziemi1" . Odruchowo 
posypały się hojne datki na obronę kresów.

dobrze, że nfgdy Ro«ya nie będzie mosrte dostąp
czyć Europie zboża, którego oczekuje się jeszcze 
od niej. Gdy się ma zboże, nie umiera się z głodu, 
a przecież w większości gufbermi Rosyi sowieckiej 
ludzie literalnie wymierają z głoda. Ludność w y
miera w sposób przerażający. Otrzymałem świeżo 
stalystykę óiicyalną, która stwierdza, iż w ciągu 
ostatniego tylko roku ludność niektórych gubernia 
zmniejszyła się o 13 proc. Śmiertelność dzieci jest 
tak okropna, że cała jecjlna generacya przestała i- 
stnieć, jako ofiara. eksperymentów gocyalnych Le
nina i Trockiego.

Jeśli R osya drce dalej kontynuować te opła
kane, doświadczenia, iest to je j własna sprawa.

Poism  nigdy nie zgodzi się pójść dobrowolnie 
na śmierć,

byle zakosztować rozkoszy komunizmu.
Dziś, skoro jesteśmy wolni, rzekł gen. Pirsud- 

ski z dobrym uśmiechem, zanadto kochamy życie, 
by ryzykować jego utratę dla ułudnej chimery...

i* *
Publicysta francuski chciał spytać Naczelnika 

Państwa o  to. co sądzi on o polityce koalicyi wo
bec Rosyi. Ale generał odmawia, jego czoło się 
chmurzy. Nie chce, oświadcza, wypowiadać słów 
gorzkich. Najgorszą rzeczą w polityce dodaje, iest 
polityka zygzaków.

Polska nie może sie do tego przystosować, 
to u rmożliwe, V tej sy tu acji geograficznej, w ja- 
kłej się znajduje, potrzebuje jasnych oryęntacyi i 
nie może iść po linii policki, która ciągle się 
zmienia.

Na zadane pytanie o znaczę n u pobytu w War* 
szawie pełnomocnych delegatów krajów nadbał
tyckich. odpowiedział Naczelnik Państwa

Ni obcemy rozpocząć rokowań z Roayą, be a 
zapoznania się z zaparryw aniami i sposobem pa

trzenia na te kw estye tych wszystkich, którzy są 
najbardziej zainteresowani kwestyą rosyjską.

ILicwa. nie bierze udziału w konferencjo, gdyi 
irema ona wspólnj d i granic z Rnsyą sowiecką, a 
kwestya pokoju, lub wolny nie iest dla niej sprai- 
wą pierwszorzędną. Konjerencya warszawska to 
pierwszy krok w kierunku ^jednoczenia się państw 
Wschodu.

Polska powraca do sa ej roli htotoryczntj".

NADcSŁANS.
DLA PRZESTROGI I
Agitacyjny film przeciw handlowi białemi niewo'nicaani

c z ę ś c  ii. 30961

OFIARA HAtlT
dramat w 6  wielkich częściach  wyświetla obecni# 

popularny

Kinoteatr „FATAMORGANA*
p l a c  M a ry a c k J  l. 1 0 .

Specyulista chorób niemowlęcych i dziecięcych 20741

Dr. I. H E S C H £ L £ S
pow rócił i ordynuje obeonir ul. Zyblikiewicza 31 od 3—b

Dr. Zdzisław KOTffRl
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych od go

dziny 2—4, ul. Jabłonow skicn 2. 2070 1

Drl G. R Y D Z E W S K I
b. lekarz W rrsz. s-pit. św. łazarza , choroLy skórne wen 
ryczne i moczo-płciowo ul. Se iehy ó\  od g. 4 —6. 20321

„Polska powraca do swej roli historycznej”.
,Nigdy nie zawrze pokoju pod presyą gróźb1'.

Oświadczył to Naczelnik Państwa, — Piłsudski.
W arszawa, 8. marca.

Naczelny redaktor „Jornal de PoloKne". 
Robert Vaudier pomieszcza w „Petit Pari- 
sżen" interwiew z Naczelnikiem Państwa, 
(Józiefem Piłsudskim o o-bccnych problemach 
wojny i pokoju. Równocześnie ukazały się 
te cenne opinię w jJiourn-al de Polagna", skąd 
cytujemy ie w dosł-ownem niemal brzmieniu.

O Polsce , mówi się, być może niesłusznie, że 
dąży do zawarcia pokoju z bolszewikami. Publicy
sta irapcuski zapytał zatem gen. Piłsudskiego, co 
sądzi o tern twierdzeniu.

Ze zwykłą uprzejmością, przy chłodnym, a ta
jemniczym wyrazie twarzy, ustępującym niekiedy 
miejsca delikatnemu uśmiechowi, przy tych oczacif 
błyszczących intelfge>cyą ipod» ,cicmnym lukiem, 
długich, krzaczastych brwi, szef Państwa Polskie
go odpowiedział:

„Rzecz to nader delikatni wypowiadać mą o- 
łoirstą opinię o kwestyi pokoju. Jestto piekąca 
kwesty a dniai, nad rozwiązaniem której pracuje 
się dzfś gOTTiwic, a oświadeżenie. któ-ebvm zlcżył, 
albo odsłani’ .łoby decyzye rządu, albo pozostawa
łoby z niemi w sprzeczności. Dlatego muszę zacho-

odczuwam to jako nieprzyjemne wrażenie. Lecz 
nie jestem człowiekiem, z którym można dyskuto
wać taką metodą. Mogę rówmież przemawiać ar
gumentem sI^f i mogę stać się nieprzyjemnym, gdy 
mi ktoś chce groźbą narzucić swą wolę.

Jestem  pewny, że tę opinię podziela cała Pol
ska, my chcemy dyskutować na temat pokoju, — 
lecz z całą energią odrzucamy precz wszelkie po
gróżki.

Nigdy nie zawrzemy pokoju pod presyą gróźb:

albo pokój prawdziwy, przyjęty z d-obrei woli, 
albo wojna.

W  c-m dobrze, że bolszewicy koncentrują wiel
kie siły na naszym froncie. Popełniają błąd, Jeżeli 
sądzą, że mogą nas w ten sposób przestraszyć i 
postawić wobec pewnego rodzaju ultimatum, 

nasra armia jest gotowa.
Mam najzupełniejsze zaufanie do naszego żoł

nierza. Wiem, że gdy -mu ktoś grozi, m może być 
srroźnjTn dla kogoś z kolei rzeczy.

Nie obwiłam d e wcale słynnej propagandy 
bolsezw .„Li :i, 

z -której niektórzy erynią strachy na lachy. Niema
w ać pewną wstrzemięźliwość w wypowiadaniu i ona szans pow odzenia w Polsce. Może co najw yżei
zdania o tym skomplikowanym problemie.

-Mogę jednak powiedzieć, że
Polska chce zawrzeć pokój,

adyżfryła ona zawsze pokojowo usposobioną. W ła . 
śnie daje tego dowody, nie odrzucając proipozycyi 
dyskusyi pokojow ej. i

Polska nie chce zasadniczo dać odtnowmei od-j 
■powiedz! w  kw estyi rokowań pokojowych, lecz 
nigdy, powtarzam 10 z całym naciskiem, nie mo
żemy, i nie chcemy zgodzić się na djsLusyę pod 
presyą jakiejkolwiek groźby.

Z początku sądzitóm, że bokzeW icy chcą z 
nami dyskutować pokojowo bez żadnych zamia
rów ukrytych, grajac w  otwarte karty. Nie Chcia
łem korzystać z naszej korzystnej sy tu acji mili
tarnej. b j poprzeć siłą naszej armii nasze argu
menty. Nie pragr iłem poko.ru narzuconego pod na- 
oisldem naszych armat i bagnetów

Niestety, to co ntotgę obecnie zaobserwować 
11 bolszewików, nie czyni na mnie z*oła wrażenia, 
że chcą oni z nami mówić o pokoju — pokojowym, 
lecz raczej, iż
bolszewicy chcą pam go wydrzeć nod grozą pięści,
’ak to uczynili z Estonią.

Gdy usiłuje mi się podsunąć nóż ku gardłu,

sprowokować tu i ówdzie lokalne zaburzenia, ale 
niezdolną jest do wywołania generalnego orzewro- 
tu rewolucyjnego, z tej prostej przyczyny że my 
jesteśm y zfbyt bl.zko Rosyi. My, którzyśmy sąsia
dami sławetnej republiki Sowietów, mieliśmy mo
żność zdać sobie sprawę bardzo dokładnie z re
zultatów doświadczeń komunistycznych. W Pol
sce ludzie.. .powiedzmy najbardziej radykalni, by 
n e  dotknąć nikogo, są sami przerażeni tą otełtła- 
nią, w jaka przez bolszewizm stoczyła się RuSya. 
Zoają on1 sobie sprawę ? tego, iż

trzeba się o trzesz pójść tym śladem.
Propaganda bolszewicką możt wykorzystać pe
wne momenty niezadowolenia, cieższej sytuaćyl 
wewnętrznej, trudnej do ominięcia w obeenreb 
war-ukaah ekonomicznych, ale nie może nam ona
narzucić systemu komunistycznego.

** *
Narody europejskie bardziej odległe od ogni

ska bolszewickiego mogą jeszcze wierzyć w  pię
kno ustroju zainaugurowanego przez Lenina. My, 
którzy Ich sądzimy bardziej z biizka,

mamy o nich opinię wyrobioną.
Przeraża nas straszliwa sytuacya, w której 

dzięki bolszewizmowi znajduje się Rosya; Wiemy

C ^ . . A P O L l O <f(f%
^ ^ 6 *  i  z powodu hr r.seria  % n F

tylko do $odi. v»8 w.
d ram at w 7 a k t a c h  wedle noweli 

T P F  FO JA

OJCBECSERGilUJjZ
(K  I 1S P  K U U C lIL K li

Wttrząialaca tragedra ro 
i ,  j . . i i a j c  p o p a . . 20891
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Nadesłane.
E L A  TYCH , S T A R Z Y  JE S Z C Z E  KIE W ID ZIELI
Wyświetla kinoteatr MARYSIEŃKA pi. Smolki 5 w dalszym ciągu

n ajw sp an ialszy dram at h isfo ryczn o -b ib lijn y w 6 częściach  p. t. 20909

KSIĘGA E S T E R Y
Główną rolę.kreuje STF.^L.4 H r|HFv urocza artystka dram. 

Ataki bolszewickie ze stratami przeciwnika odparte!
S z t a b u  g e n o r a i n e g o .

W arszawa, 8. maren.
W  ciągu dnia wczorajszego nieprzyjaciel kil- 

kaforotnie ataikował Polankowice. Ataki nieprzyja- 
cietekie, m'rno-> że bi ty prowadzone z nadzwy- 
cza nią ze stropy bolszewickiej zaciętością, żonaty 
odfcanie. Straty łitenff i ja aUgtekte są bard™ znacz
ne. Liczba jeńców wziętych w os.atnch wałkach 
do niewoli wzrosła o 200. Na Wolyn-h ożywiona 
■działalność bojowa pat-oli wywiadowczych. N e-

rokowania z rządem łotewskim w sprawie kon- 
wencj i hnansowej. Rok wania dały wynik Do
myślny.

O WCIELENIE WILNA DO POLSKI.  ̂
W a r s t w a ,  &. mamcai. 

(TeM ,) (mi) Sejmik chrzęści jąńbOcieh związków
zawodowych w Wilnie, po w y Stanin depesz hol- 
dowrwozyah do Naczelnika Państwa i Sejmu, ui- 
ch walił uprosić Naezełwikia Państwa, aby ziemie 
te wcielono do Polski i p ra w io n o  w  tero sposób 
zagranicę przed faktem dkouanyiin. Rówmcześnie 
uchwalono zażądać przyspieszenia) wyborów do 
Sejmu z kremów wschodnich.

f'Przyjaciel zaatakował przeważającymi siłami na-' 
sze wysunięte placówki na pot udo io wy-wischód 
od! Nowej Uszycy m  Podolu. 1P 0 długiej i zaciętej 
wrdce oddziały nasze przeszły do komfathkiu i 
odiZy°Jkały chwilowo utracone stanowisko. Bolsze
wicki pociąg pancerny natarczywie posuwając się 
od strony Butmewa ku Derażni ostrzeliwał to 
miasteczko ogniem artyleryr.

Kuliński.

Nowa nota poko]o«ia CcSczerBna.
Cz Ezerin potwif ? za ot?b ór edpowie^zi rządu polilfiego.

.W rsaawa, 8. marca.
(Telef.) (m) Dowiaduje się, że Ministerstwo 

spraw zagranicznych otrzymało z Moskwy depe
szę iskrową, datowaną z 6. marca, z podpisem 
Cz czer na, potw erdzającą odbiór odpowiedzi rzą
du polskiego z 15. lutego b. r. W nocie tej Człcze- 
rin oświadcza, że rosyjski lud pracujący pragnie 
Pokoju z© wszystkimi naroda™, szczególnie z na 
rodtem polskim, i z tego powodu rada komisarzy 
.udowych pomówiła swą poprzednią propozycyę

ookoiową. CzDzerin oświadcza dalej, że polski® 
operacye sfr teg ezne na Ukiiainie są skierowane 
Przeciwko sowieckiej republice ukraińskiej, pozo
stającej w przymierzu z Rosyą sowiecką. Dzia
łalność rosyjskiej armii czerwonej na froncie pojT- 
sk'in Jest następstwem rzekomo agresywnej akcj i 
armii polskiej na Ukrainie. wjfońcn Cziczerin pro- 
r  o '.yszj sirzym, nie ofenzywy polskie! i o rychłą 
odpowiedź na rropozycyę pokojową rosyjską.

WŁOCHY UZNAJĄ NIEZAWISŁĄ LITW Ę NIE 
DE IURE LF-CZ DE FACTO

Rzym, 8. marca.
(PAT.) (Ag. Stefania..) Wiadomość, jakoby rząd 

wioski uznał de turę rząd1 litewski, ie,st mazgoldina 
z prawdą. Rząd włoski uznał de facto rząd 1’teiw- 
ski: podobnie jaik uznał rządy łotewski i estoński. 
P. Macioro dii Vajba został mianowany włoski411 
agentem dyplomatycznym ,na terytorium  Łotwy 
i Litwy. Będtzśe on nrał 'siedzibę w R j dze dokąd 
U'da się w najbliższej przyszłości

Premier Skulski o nowej nocie rosyjskiej.
W arszawa, 8. marca.

(iR) Premier Skulski w rozmowie z pewną 
osobistością ze sfer politycznych oświadcza od- 
"ośnle do noty pokojowej rosyjskie!, że zawarte 
^  ulej utyskiw ula na rzekomo agrecywną akcyę 
^ofak pusifiCh nu Ukrainę nie są słuszne, gdyż 
odnośne zarządzenia władz wojskowych polskich 
Wywołane byjy jedynie koniecznością przeciw-

pr/gnie pokoju, czego dowodem najlepszym jest 
sunrieęne wzięcie pud rozwagę rosyjskich propo- 
zycyi pokojowych, jednak, nie chce i n e 
potrzebuje bynajmniej zawarcia pokoju za wszel 
ką ceną. Jeśli rząd rosyjski pragnie istotnie szcze
rze pokoju, to niewąłpljw e mic mu nie Przeszko
dzi spełnić postu atew Polski, ugruntow cnych w 
jej najżywotniejszych interesach Politycznych

działania koncentracyom wojsk bolszewickich, strategicznych. To będzie najlepszym dow oJem 
Polska hiewątPilwie równie szczerze, jak Rosy: szczerej chęc; pokoju ze strony Rosyi.

NOTA CZICZERIN A CZY RAKOWSKIEGO.
Warszawa. 8. marca.

(Telef.) (m) W tutejszych polnformo wanych 
dołach politycznych utrzymuje się przekonanie, 
ż® m m v tu do czyn euia ni® z n °ti Czlczerina, 
lecz z drugą notą szefa rządu na Ukrainie Riakow- 
^riego.

CO MÓWI DELEGAT KOOPERATYW RO SYJ.?
Ryga. 8. marca.

(PAT.) Szef deCegacyi ekonom, rządu sowip- 
iów w Rewią Gałkowski oświadczył w wywiadlro: 
Mamy nadzieję wejść w stosunki z Ameryk®, 
^zwajcaryą, Norwegią i Niemcami. Ameryka me 
chce -r kowac z nami' lecz przedstawiciele handllu 
amerykańskiego przyjechali juiż do Rewia. -Jeste
śmy w' możności dostarczyć znacznej ilości lnu i 
k;ter, a za towary zagraniczne bęaiz!emy płacić 
błotem, które P! siadamy w .obfitości. Co s.ę tyczy 
kooperatyw, to stanowią ome jedynie aparat roz
działu produktów. Litwinow w Kopenhadze a ja 
^  Rewlu jesteśmy jedynymi przedstawicielami 
kootperatyw rosy»śki'dh i my dwaj jesteśmy uipo 
^'ażnieni tytko d'o diziałania w  ich imieniu. Aniglia, 
Dojęła inaczej charakter naszych kippenaiy w, je- 
®  nie zmie ii swego zapatrywania, wówidzas 
kwestyą wymiany towarów będizie bairdzo pro-
bipir-->

ROKOWANIA O KONWENCYĘ FINANSOWĄ 
LOTEWSKO-ANGlELSKĄ.

Ko wito, 8. marca.
(PAT.) Do Ryigii powrócili przedstawiciele 

grupy kapitalistów angielskich, którzy prowadzą uckc

POSTIH A T y  NIEMCÓW GDAŃSKICH.
Gdańsk, 8. marca.

(PAT.) W czoraj wieczorom odbył się ttu wiielr 
kr wiec niemieckiej partyi 'demokratycznej gdań
skie), na którym jeden z referentów oświadczył 
między innymi': Sir Reginałd Tower, który obe- 
,nie zarządza Gdańskiem, ma władzę dykta^rską,. 
W ydaje en zarządzenia bez ludność1. Ten sitan nie 
może dłużej trwać. Potrzebne jest nieodzowni a 
przedstawicielstwo ■ ludności, którdby w(zięi!ioi w 
swoje ręce pre wadzenie interesów miasita. Należy 
.przeto jak najszybciej rozpisać .wybory do kon
stytuanty. Następnie domagamy się, aby do pracy 
około przygotowania konisitytucyi dopuszczono ta
kże lmdncść. W dalszym c"g u  oiirrawiał refercnl 
sprawę, przyszłego' układu polsko-gdańskieigoł. 
wyrażając zdziwienie, że sir Tower konferuje W 
tej sprawie z przedstawicielamó P d ski. Zachodzi 
obawa, że układ ten, tek ważny dla Gdańska, ta- 
warty zostanie bez cKfzia''u Gdańska. Do rokowafl 
w tej sprawie musi być -dopuszczona rówmiełż Iw 
dność Gdańska. P r  wywodach referenta uchwalo
no odpowiednie rezohicye, które będą przedłożo
ne Tower: wi. Drugi fe kolei mowoa przedstawił 
projekt konstytucyi oparty na podstawach opra
cowanych już pupirzednic przez naczelnego 'bur
mistrza Salina i socyalnyeh demokratów. Posta
nawia on ‘między innymi: Gd)aińsk nosi nazwę
wohreigc i n'e;zawisłego miasta Odańslka. Ję z y 
kiem urzędowym jest język niemiecki. Władlzę 
suwerenną piaskijc ludl. Naiwyższą ihstaroes*® jest 
t. zw. Voi!ksra’t. Senat zaś na którego czele -stoi 
prezydent jako iprimns Inter pares składa się w> 
części z fachowców), w części :z osób wybranych 
przez V:.ilksrat na 4 lata Specyałny urząd będzie 
się zaćmewmlisuraw^ainri zagramicznemi. Gdańsk 
powinien samodzielnie decydować o swoich spra
wach zagranicznych, Polska zaś w myśl traktatu 

wego jest tyffieo organem wylkouaiwc/jym.

»><*
Narady jioislfo-Tifem^c&^-gdańs&ie toczą się dalej!

Warszawa, 8. maarca.
(Telef.) (m) Niairady między delegatami) pol

skimi, gdańskimi a .niemOeckirni, toczą się w 'dal
szym ciągu w  W arszawie, mimo wyjazdu 
go delegata niemiedkleig'' -i jednego gdariskiieigoi, 
którzy udał i się do sw óch r zydlów, aby złożyć iłh 
relacye o dotychęzascwyich wr nkacli. Jak  sły- 
dbdć, premier Skuł Siki zawtadtom^ fUzć^ljt.awicieli 
miasta Gdańsku, ae d, gwnibzroej kornitmikacyi .po
między Gdańśkiem -a sąsiedin imi' powiatami: wo
jewództwa pomorslkiego, wystanozajęcem będzie

poświadczenie przynuleżniości do miasta Gdań
ska, wystawi cne przez Wiadzę DO'lfcyimą w Odia fl
aku. Właściciel takiego poświadczenia nie bę<teie 
potrzebował wykazywać się ani fotografią, ani 
wizą polską. To sam.,-, ‘odnosi się do obywateli 
polskich, podróżujących' na terytoryium ■ gdart- 
sk‘e:m- Rząd połshi m:a ł się zobowiązać din •uHiai- 
iwień wywozowych w sprawach aprowizaicyi:,' w 

■zamian za co Gdańsk zobowiązał się niie dlemuiścić 
do wywozu nrodukitów jjolskich z Gdańska.

N tS I K T R
Re'a Fuchband Zygmunt Bfaudf Cłmtmski
słuch, fcim dcyi T nor W. Pol

Ł  A Ś ł U B U M I  
Prtemyil, 5. uis^es 1929, 2 0 9 :8

SPECYAUStA CFOROR WENERTCŁ i SKÓRNYCH

D r. R c i a t c r h
ord. od 8— 1A 12—1 i 8 —6, — Lwów, Kopernik* 12.
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TRZY NOCE MIŁOSNE

BOCCACIĄ
w pierwszorzędnym kinoteatrze „LEW" w Filharmonii
zajm uje m iejsce zgoła wyjątnowe. —  P ociąg  bowiem nietylko tem atem  opartym na znanej po
wieści B o ccacia , nietylko zdjęciam i natury z pod cudownego nieba krainy m iłości... W łoch, ale 
1 mistrzowską n sce n im  yą przecudnych m iłosnych mar/eń. —  Film  ten cieszący się  niebywa-
lem powodzeniem, wyświetlany będzie jeszcze tylko d O  tufO dy włącznie. 20'*25
—  • 1 - —  -  - —   -

C o  PolsKa otrzyma d ro gą na G dańsk?
O św iadczenie m inistra ap ro w izacyi Śliw ińskiego.

dotychczas źostało zamówione * zakupi uc w A- 
Tneryce* i co w .najkrótszym czasie przybędzie do

W arszawa, 8. marca. 
iTeler.) (rn) M nister a-prawtzacyi Śliwiński, 

Iktóry ba\G inc-girto w Gdańsku, udzielił dzien- 
mikawA>m informacji. ? których wynika. że poje
chał tam colom hłiżSzęgo poznania i skontrolowa
nia organizacyi aprow»zac.vjnej, '.rarisporitówi snor- 
sSdiah i> :cli wyładowywania. oraz dalszego ich 
pi zewom w głąb kraju, a także i celem nabycia 
na ry-nikw gdańskim rozmaitych to-v arów. Jak  się 
oktazuje, zakupion? w Gdańsku 70 wagonów mię-

OGRANICZENIE RUCHU TYLKO W MIARĘ 
KONIECZNOŚCI

W arszawa, 8. mai ca. 
(Teki.) (m) W ceszef sekcyi eRs$toa$acyi w 

mmfster-stwie kofei -p. Czapski, w r. w row ie z 
dziennikarzam: oświadczył, że ograniczenia w ru
chu kolejowym stosowane będą w miarę koniecz- 
ifóftci. Dotąd ograniczenia te me 'przybrały kon
kretnych form. D yrekcjom  kolejowym polecano, 
*b y  przedstawiły swoje ot pozycy* w sprawie o- 
graniczenw ruchu. Według p. Czapskiego:. ogra
niczenie ruchu zostało spowodowane potrzeba 
prwewożeuia znacznych ilw ci nasion ziemniaków* 
więkw/ej ił «ci węgla1 jrórnGsla&ktelgo i cieszyń-
*k:ego i i. Dotąd otrzymaliśmy z Ameryki 12 lo- 
kenoryw , k-óre montuje s . w Gdańsku. iPatrow> 
z y  te przyniosą wielka ufeję przeciążonemu tabo
rowi. part wozów, gdy ż. posiadaj wielką siłę 
nośny

P. ISZKOWSKI COFNĄŁ REZYGNACYĘ.
W arszawa, 8. marca.

(Teki.) (ni) Szef sakcyi w ministerstwie 
spraw wewnętrznych Iszkowski dał się nakłonić 
do cofnięcia swej rezyanacyr i pozostanie nadał na 
zajm wanem stanow isku.

STRAJK INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW.
Warszawa, 8. marca.

(Tfłet.) (m) Rozpoczął się tu straik inżl nierów 
i techników miejskich. Przyczyną strajku są za- 
-ządzenia magistratu, któraifg persona! cau-je się 
dotknięty.

U W O LN IEN IE PO D EJR ZA N EG O  O KOMUNIZM.
Warszawa. 8. marca.

(Telef.) (m) Aresztowany w swoim czasie za 
należenie do partyi lijimmi stycznej tatatca w głó
wnym urzędz e statystycznym Grabowski, został 
n y  puszczony na wolność.

REPREZENTANCI POLSCY NA JARMARKU 
LYOŃSK1M.

Lyon, 8. mamoa.
(PAT.) H:tvas. Na otwarciu jarmarku świa

towego i becii b”-,; także przedstawienie Polski.

Odiaiiska. Jeszcze w tym ‘niesiąęn rozpocznie s’’ę 
inłenzywna wysyłka tdwsTów znajdujących się w 
Gdańsku do kraju. Między tj mi towarami znaj
duje się 260 wagonów zboża i 490 wagonów mąki 
pszennej. W  marcu oczekiwane jest przybycie z 
Ąmeryki 675 wagonów maki oraz 18.000 ton to
warowy tniędyy którymi znajdują się również i 
środki żywności. Ogółem d'o ipółrswji 'kwietnia

HOL AND YA ODMAWIA ZESŁANIA WILHELMA 
DO KOLONII

Paryż, 8. marca.
(PAT.) „Matin“ donosi z Hagi: Halancfya w 

odpowiedzi na notę krąlicyi odmówiła wysłania 
Wilhelma do kolonii: holenderski oh1 proponując nau 
tomiast roztoczen i ścisłego nadzoru nad bjltym 
cesarzem.

N A D E S Ł A N E .
Speeyallsta chorób skórnych i wenerycznych

D r. M IC H A Ł S A L P E T E R
Sykntnska 17, ord. od 8 —P i od 12 -6. 30S89

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY

Hauryceftn EHREHKRAHZA
przyjmuje na razir cwów, Z-imarstynow-ka 20, I. p. 20795

Bieliznę najtaniej, najlepiej i najszybciej wy
konuje Pralnia ul. Zyblikiewicza 3S. Kołnie

rze 1 Mk. 40 fen. Manszety 2 Mk. 20765
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. HESCHEIES ^
ord. od 10— 12 i 3—5 pop., dla kobiet 2—3 SySsbuka 16. 

SPŁCYAUSTA CMC R O P  SK Ó R N Y C H  i WENERYCZ,
Dr. A. S C H W A R Z
selM.da.yaaz szp' s"a p-twameebp. przeprow.dzh j :q na 

oj. Słowackiego 4  (naprzeciw g l  poestft 20957

NftfROLOGIJI

t
Aleksander Dretepolskl

Profr or Seminarynm nanes. m ąsk. 
zaop a.rsoiy  5w . Sakramentami, zmarł d. 6. marea 1920, 

przeżywszy lat 70.
Obrząd pogrzebowy odbył się dnia 8. marca b. r., 

z kaplicy Boimów di cmentarz Łyczakowski, — o czem 
w smutku pogrążona żona z dziećmi i wnuczką leruwnych 

; erzwjaciół zawiadamia. 30935

| K R O N I K Ą
We wtorek, 9 marca, o  godas. 7 wieez. po raz 

8-my ..Asystent*1, sztuka w 3 aktach GafyrySłi Za
polskiej w niezmienionej obsadzie.

W e środę. 10 mat ca, o godz. 7-nięj .„Eugeapłsz 
Onegin", ot>era w 3 aktach (7 odsłonach) P . C z a j - 
/iawskiego 7. pp. Bandrowską, Greep. Ostrowską, 
Łmv czyńskim, Olkońs^m, JT ń sk i.n , Horn arem. 
Wkklińsikim i Niedtzietekijii.

W  czkrartek, 11. marca o goidz. 7-mcj v iecz. 
„Lałka“, operetka w 3 akt. E. Andrana.

—o—
Ręjpertuar Teatru wodewilowego.

(gmach ul. Ossolińskich 10.).
(Bilety wcześniej w perfumeryl Stoińsk.ego

ul. Leronów  1. 1). 2039
Od 9. marca dlo 15. marca codziennie o god.7 . 

j 7.30 wieczór: Foxtro'tt i walc w duecie Wjttich i 
Naw;'dki; „Reope tugadjiiO'W e“ w 1 odsłonie; ,-Wo- 
zow ładownik'1, operetka z rosy!jsik'ie*) w 2 odsło
nach: tańce rosjjsikie wykor.a duet W ójch i No- 
wlcki.

Repertuar Ga|. B ia -i koncertowego M. Tuerka'
9. m arca: Paw eł Kochański, skrzypek z udziałem 

kómpo ytori Ko-o! a Sży makowskiego.
12. m arca: |. Klara Pfauowa, p iein iarki. 20686 

—O—
Generalny Delegat Rządu cfr. Kazimierz Ga- 

łeakł ^ je c h a ł  w sprawach urzędowych do Kro
sna.

W łoska Izba handlowa. W doiu 4 b. m- w mie
szkaniu lir. Tyszkiewicza w W arszawie odbyto 
się zehrańfe organwacyijnc taoł's8co-włos:kieji Izby 
hanicfowe.!

(zet) „Rosya, Połsfc? I Mickiewicz”. Znakomi
ty pisarz rosyjski Dymitr Merezkowskij, brryby- 
ły śwliieiżo z Rdsyi do Warsza-wy, zamierza wypo
wiedzieć wj'kład; na pow^yższy temat. A że nie wda 
da językiem' polskim, pr-Tełkeya zostanie wygło
szona w  'języku francuskim.

(zet) Odznaki szarż żołnierskich w kolorze 
czeruminym zaprawadzouę przez miui^rersłwo. 
wojh&", oto przyjęły się jeszcze we l.wowię. pio- 
mimo tego ‘bowiem, że rozkaz obowiązuje <«d 1. 
Sutego b. r., żołnierze nie zrzucili jeszcze białych 
naśzywiek.

M ie jsk a  k o le j e le k try cz n a  zawiadamia, że 
z  powodu budowy kanału na pl. Halickim aż do 
odwołania, będą kursowały wozy Ł J  w kierunku 
do śródm ieścia ulicą Batorego.

(zet) Jubileusz Mas ary ko. Prezydent gefjpfcjp 
czesko-stoiwaokiej Masaryk ol^ohod^ 70- ciolecię 
isnj^oicłi urodzin.

Zjazd zdrojowisk, uzdrowisk, letnisk i lecznic 
Dolskich. Trzymaijąc się hasła „w jedności s iła !” 
pracował1! dotychczas „Krad. Zw jązek Zdrojowisk 
i Uzidirowilsk'11 pilni a wytrwale nad ekonom^cz- 
rwm i1 kutlt-uL ałnfcm podmitsieniem zdrojowitsk i u- 
zdrowdsik! b. Galicyi. Dzilś, kiedj śm y zrzuciffi1 z ra
ndom pęta niewolił ikiedy bardziej jeszcze niż mzed 
tem jetdiftaści nam trz®ba m  kteirem polu pracy, 
zwołuje Krajów. Związiek Z^oltowiisikl i Uzdrowisk 
w dniach 25 i; 26 m arca b. r. we Lwrowi«, jako w 
dotychczasowej swed sfifeażibje Ogóltny zjazd zdro
jowisk i uzKtowilsite, lietnięk oraz lecz.n:c  polskich. 
Celem zjazidkr jest dać intfcyatywę do utworzenia 
OgófooHPofSskśaeo Związkiu ZdrojówdsK i Uzdro- 
'Wiissłkt, .efinisk oraz 'ecznk: polskich .i do w spólnej 
pracy na cash'-"- zjibszacze woiteei i 'ded-i^zoncj 
ftoteki.

<zob) Żółte wozy pocztowe zniknęły nares/cie 
z Ulic naszego miasta, a z tem jeszce jeden z o- 
'statnich śladiów Po Auistoryi; Przemalowane »a a- 
marumtowo z małym białymi orłem pełnia taraz 
isiłużŁię na poczcie pofetkite#.

i—) Baczność na dzieci. W czoraj zdarzył się 
■wypadek: który powiniein być przestrogA1 dła ro- 

: dziców, by nie porw alali dzieciom bezcelowo .włć 
czóć się ppf ulicach miasta- Oto na rogu ul. Gro dcc-' 
'kiej i Leona Sapiehy na przebiegającego ulicą 6-le- 
tnigo synka Anny Martw^cz najechało auto cięta- 
rowa, ikierowane przez szofera Mieczysława No
waka. Ciężko ranionego chłcirozynę w głowę tępi 
isanreim autem oidwizilono w stanic groźnym flo 
izputBłika św. Zofii. Dotychczaso-w e dochodźewis 
wj'fkazał'0 brak winy szofera.

(—) Bandytyzm we Lwowie. Dwóch męż
czyzn w ubraniu wojskowem, UTbroji>aych w -r*- 
■wouwery, przedwczoa aj ókoto 9 godziny witczór 
otworzywszy wytrychem galery* zabytków mu-

Sa wi^jrzowcgo amerykańskiego, 25 wagonów 
hiał^ fasoli brazylijskiej, 10 wagonów ryżu, 3 wa. 
gony kakao holenderskiego. 20 wagonów herbaty.
Zak ipy te stanowią jedinafle tylko cząstkę tego, co

nacfejd7’e do Gdańska 3.500 wagonów ładunków 
śrotfleów aprowizacyjnych dla Potski. W ciągu 
najbliższych tygodni otrzyma w ten sposób Polska 
z Ameryki 5.500 wagonów środków jjywnóści.

ySeliwestr na bieliznę znłesioj»y!
Warszawa, 8. marca. |towarów: bielizna osobista, pościelowa, stołowa. 

(Teleef.) (tn) Ministerstwo Ri^zem^Błu i handk.i ręczniki, trykotaże, ws roby pończosznicze, liny,' 
zniosło sekwest-r następujących; pśKabrykaltów i-'nici, dcaniny strrowe i ubrania męskie.
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zsaln-rch Izby stow. rękodzćlwczych przy nt’ Ko
ść djtfet 1. 8, skradli'; model „M itrciczy" oraz’ w iele 
fanych rzvczy przedstawiających wartość Kilkuna
stu tysięcy 'koron. Sprawców kradzieży jeszcze 
wewnątrz galery 4;;:*Ó s i t  żagla ćiz.ewczypa tjuzlif- 
cy. Na krzyk jcjppoś&eszyto k łka osób w kięrun- 
W  galeri i.-Na w.dok żbiiżającyęh się ludzi, spraw
cy zaczęli st-i/.eiuć z rewolwerów. Z powodu sfrźftr 
!ów tua'zie uc.eklł Jo  sąsijdc.ch •ubikacyi. Z tego 

ŝ kaorzy sta; i, s®'! a'wcy, którzy z łupem zbiegli nie 
zatrz.ynr.vwa.rn przez .n&ęigo, gubiąc się w cie-nine- 
|e:ach nocy.

( --) jaki tytoń sprzedają w pasku? Przed ty-, 
gotwiiem kupiło kitka..ostu* kilkadziesiąt paczek ty
toniu rosyjskiego od Wincentego Lewkowicza, 
Lik sic później okazało, w oryginalnych ..paczkach 
pstjspjskkji'* zamiast tytoniu była trawa morska, 
v;aia i pi ;e.k, Sprowadzony na po-l-ic. Lewkowicz 
zeznał, iż rzekomy tytoń dostał na sprzedaż od 
swego wspóhiięu..Franciszka Pragera. Przeprowa
dzona -rewirya w mieszkaniu Pragera dała nad
spodziewany wynik. Znaleziono tam bowiem zna
czną ilość trawy morskiej i waty, służących do na- 
pe bija nią .paczek z rosyjskiego tytoniu. ■■

■'(---) Czyje psy? St. komisarz magistratu Gref- 
ner, poznał wczoraj u Jana Jeiinka. dozorcy przy 
ul. Jachowicza 1. 19, wyżlicę, warto-ści 2000 kor., 
którą skradziono przed kliku dniami poi ucznikowi 

widerowskiemn. Stwierdzone, że Jelinek handlu- 
ie psami. Znaleziono też -u nieso kilkanaście psów

Z  końcem zeszłego miesiąca wszystkie pi
sma krakowskie a w śl ;d za nien i p sma *w qw - 
ekje podwyższyły dos>ć znacznie cerę sprzedażna 
numerów f os crególnych, oraz w.y"óko ć pranu 
nie Ety. Przed kilku dniem don:esiono również 
z Wer-zamy o ponownej po wyżce ceny pism 
v arf 7aw3kich, iPcre s?l darnie ustaliły ją w wy 
ho ośc 1 marni i>  numer, podwyższając równo
cześnie odpow edr.io wysokość prinumeraty. 
Wszystkie te podwyżki nie były bynajmniej nie- 
łoodzianką dla naszej Publiczności, zda ącej so
bie aoKładnie sprawę ze zgrozy kryz su ekono
micznego, k.óry w tej chwili przeżyw i kraj ca!y,
» z nim także i prasa po'ska. To też szerokie 
sfery Czy elrików pism polskich zaak. ept-waly 
iak najlojalniej nowe ceny gazet, rozumiejąc do
brze. że są one stosun owo nieznaczne, jeśli s.ę 
uwzględni fakt, że ra  i.r, kttry kosztew I przsd 
wo na 2700 do 29C0 K z z wagon kosztuje dzś
100.000 a n wat dochodzi do 120 000 K za wagon I 
Olbrzymie podwyżki cenv druku, w szczi góinośc 
farby d ukars i ej, światła, gazo, węgla elc., me 
mówiąc jut o bardzo znac nem podrożeniu ko 
śztów <racv, a to zarówno pracv zecerskie5, j k 
też pracy funkcyonsryus y admi is racyi • reda 
kcyi — wsz stko to są rzeczy zbyt powszechnie 
znan“, aby je  raz jeszcze trzeba tutaj poruszać.

W nasfępstwie powyższego staru rzeczy ta
kże Wyihwn.ciwo „Gareb/ ' ieczo.nąj" i ..Poran
nej" w ślad za pismami warszawskie'tui, kraków- 
jkiemi oraz inni mi pism mi lwuwsk emi zmuszone 
jest obecnie do wprowadzenia i odwyżki cen. Mia
nowicie poeząw zy od dn a 9 b. m. t. j. od naj- 
bl.ższego wtorku kosztować będzie w całej F o!ś e

w koiport rzu oraz w agmcyach, biur r> dzienni
ków i trafikach:

„Ga'eta Por rn a“  1 Mk.
„Ga eta Wieczorna" . . . .  70 fen.

w pr- numeracie m:esięcznej:
„Gazola Porann?,, wraz z prze

syłką pocztową. . . 2 0  Mk.
„Gazeta Wieczorna" w^az z prze

syłką pocztow ą................... 1 4  Mk. r-T*-
Oba. wydania („P  ranna" i ..Wie

czorna") z przes. poczt.. . 32  Mk.

(W płaty w wajucie koronowej zaliczać będzf|mv; 
we^l- relacyi us awowe* 4 K  =  70 fenigów)

.,B.iu,ra zapomogowego i odzieżowego- młas a 
Lwowa, znajdującego się. na II P- przy uhey Or 
miańskiej 1 2. Sprawcy pat zrobieniu dwu- otwo
rów w. kasie wer-theirnowskiej ■ z-aibr-al 26.000 .kor. 
Dwie kasy, znajdiufoct się w sąsiednim1 pokotu 
sprawcy naw t nie 'tknęli. W  kasach tyuh było 
wówczas przeszło 150.000 to jo u .

O U M N lK A T y .

Z  teatru wodewilowego. Dziś premiera nowe
go programu, w -akład którego wc'hod-zi zajmująca 
cLerejęa z rosyjskiego , ,W q-z o w  łapownik" w 2. 
rkioch z 'tańcami rosyjskimi w wykonaniu pairy 
bek-tmśtirzowskiej pp. Witti-cihawej i Nowickiego. 
Nadto rewi-efika tygodniowa i najmodniejszy taniec 
„f'oxtrott“ W ęz  walc akrobatyczny tańczony z po
wodzeniem przez pp.. Wrttjcfoową i Nowickiego ba- 
fetmfetrzów Teatru wie!ik:ego w W arsza .vie.

W ielk i ko cerl na Bursę rzemieślniczą dziew cz;t 
sierot odbędzie się dnia 25-sjo marca w Kasynie wojs'*. 
pizy ul. Freclry 1. 20931

P s i a k i  Z w  ą z e k  k o i e i o w i o w .
D crocznc Wnlne Z giom aJzm ie Koła lwowskie -;o 

odb-idź-e się w lokalu Związku (Dyrekcya kol-i, III. p i j 
tro) we w torek dnia 16. marca b r. o godzinie wpół do 
szóstej, a w b ra ’ u kompletu o godz. szóstej wieczorem. 
Na porządku dziennym wybór n wejzo zarządu. Wstęp 
dozwolony tylko członkom Związku. 2094°

W ielki koncert pierwszorzędnych sił odbędzie się 
2“ m-ren w Kasynie wojskowym, Fredry 1. Cel: Buisa 
rzemi śinicza dla dziewcząt sierot w pierwszym izędzi 
po poległych w ojs owych. Bilety cały dzień do nabyci*- 
przy kasie. Kc-ło Pracy. 20933

Chcąc Czytelnikom nasz. m powetować 
bodaj w częś i tę popwyż ę ceny pisma posta- 
nowiło Wydawnictwo „Gazety Forannej" i „Wie
czornej" równocześnie

rozszerzyć znacznie swe łamy
i postano ieme swoj^ jeszcze przed podwyższe
niem ceny w czyn wprowadzi’o. Jak to już bo
wiem C ytelnicy nas niewątpiwie zauważyli pO- 
w ększyliśmy od I b. m. znaczn e ro miar „Gazety 
Poranne;", wyd.-jac ją stal?, w objętości 10 a od 
czasu do czasu nawę i .2 ttron.

Powiększenie to nt zymamy nadal 
,, staie.

„Gazeta Poranna" ukazywać się więc będzie odtą ' 
w objętoś i 10 wzyl. 12 stron druku. W miarę d o 
p ywu p pióru wydawać będziemy ponad o t, kźe

powiększone numery „Gazety Wieczornej"
dzięki temu rozszerzeniu łamów obu ty_h pism 
zdobędziemy mo nrść bardio znaczneąo rozsze
rzenia zarówno naszego dżału informacyjne; o, ja- 
koteż p1! tycznego, szczegó nie zaś działu litera
ckiego. Ponadto w jeszcze znaczniejszej niż do
tąd mierze poświęcać b dziemy uwrgę Sprawom 
gosnoderczym, oraz z gacnien om admifiis racyjno- 
spcłecznym w dobie odbudowywania się i kon
sol dowania życia nnrodowego w P o lsce , tak 
bardzo w ażnym.

Cz telnicy nasi zrozumieją łatwo, że przy 
wspomni nych już poprzednio, a ta k  niesły hanie 
zwiększon* ch kosztach wydawnictwa, podwyżka 
ceny sprzedażnej numeru, oraz podwyżka prenu
meraty w części tylko powetować mogą zwię - 
szone keszfa produkcyi pisma, a przedewszysi- 
kiem iiosz a jego powiększenia. Dlatego też wy
rażamy sudzeJU że sfery handlowa i przemysło
wa, do których tak li:.n ie  dociera ..Gazeta Wie- 
czorn “ i „P ranna", oprą wydatnie r.asz dział 
anonsowy, w którego Snacznym rozwoju pokla- 
my naaz eję zdobycia resz‘y o Ipowiednich ś r o 1- 
ków nietylko na dalsze prowadzenie wydawni
ctwa ale także na coraz dale. Idące jego powięk 
szanie i ule. szanie.

Wydawn ctwo

„Gazety Porannel" l „ ib e K ś s r .

Kronika sjłcrlowa.
łiawod-y narciarskie S. N. I L. i<. S. „Cżariu*

■U’ zą,d!za w dnii-ach 13*ia]4 marca w Sławsku 'zawo
dy far&arskfc. Kombinowany b-ieg i skok w me- 
w | y a l Stc-nluruisa i bieg z.-przeszkodami na.prze- 
s.srzę;i; 2 ałm. Zawodfiiiczyc mo:gą członkowie To
warzystw należących d'o P-cilskiego Związku nar
ciarzy. Zgłoszenia do 11 b.-m. w s'eikireta'ry-acii ul. 
JaiMoriKW*'siiiego 28, J p. Wpisowe do memsaryału 

. 30 Mk. d-o biegu przeis-zkodin-i 20 ’M.k. Bliższe wiia- 
..domości w programie.

Wykrycie olbrzymiego 
tajnego magazynu.

W  sipirawie umieszczoinągo artykułu w „Gaze
cie iPora-ar.ieij" z dn a 8 marca 1920 r. Nr. 5119 pod 
-po-wyż-sizym tytułem otrzymujemy bd dyrektora 
fir™y „Amier ea-Europe^ip,. Stan-sława Nowakow- 
skiiego Trastępująoe sprostowań io:

Nie prawdlą je| t jl ikoby -człoinfkowje siekicyi I 
dziełnilcy VI MSO. pp. B. Głogowsiki i Ed:w. Mo.-;al 
wyk-ry-iif w  ma-gazyna-clh ślusairskóh p, Władly-ślawa 
Muislałowuicza przy uli. Kcę-ernilk* 56 około 2000 
Ikiloigramów ameryitańskiieij skóry podeszwo-wej 
ii t. d1. ,pc'n:owa'ż ubL-acye ts  zoista-ły wynajęto 
przez Tow. Akc. „Ainerica-Emrope Excha«ge CcrPO 
ration" n:a tym czasowy skład nadeszłyoh a |p;e« 
rozidiziielOinych Lub «ie:otiŁ'biruinyć'h Dowarów, z któ
rego w oB-tutriich czasach pofcf-dły towary *2,k Pa- 
ważń-e i 'szanowanie w kraju frm y  jafc Ludwik 
Hoszcwsiki skład farb i mait-eryałów te-chihic-znych 
.p-rzy >ul. Akadeimc.-ni-cj, „Narod«a Torbowla“, To- 
wa-i"zysitwo handiiowo P d . w -Krakowi*?, Doim Han 
-dlowy w Rc-hatyn'e, Gabryel Stark, Jan Króliki-e* 
w cz przy ul. Akademickiej, d'r. Ibaatowi-cz, Fa« 
bryłka chemśczna „Ticn" kt-cŁ. • '

Naitomast prawdą jest, że magazyn tatf -zo« 
s-tał na podstawie gcło-siłownych doniesień ople-' 
częt-owany, wskutek czego narażonlśmy zostali ira 
powaiżne wyd-a-tki nie mogąc wydać 75 skrzyń my 
dła dk> Rwania Spjc -et Span dla? nas-zej ekspozytu
ry  w StanisJaiwo-wie, pio których odihhitr z powo
du usitawicznych kradzieży przyjechał ko>nwojanit 
zeJfettifirsławowa a zamówione z-diomu Icedycyjnia 
go wozy musiały- z ni)c.7ie'm odjechać. Za zamówio
ny-w óz koilejjowy należy opłać c  postojowe.

Prawda jest, że Maig’strat miasta Lw^Awa wy* 
dlał na to . r  J ło  n-a' któr-e było tran-sito z powo
dów itedicJicznych- zamaga-zyniowane we Lwowie^ 
Prawo wywozn a to na podstawiie naszego- pisma 
z daty 2 marca b. r. L. 266.

Prawdą jest, co niestety z -przylkiro-ścią stwi-er* 
dzić -musimy, że ten tak nazwany oibrzymi skład 
jest mi1nia*iurką sikilaidlu, ja ;ki w  miadalekiej Przy
szłości urządzimy Przy ul. A k acem cSej 1-8 w o- 
.becnyn handlu p. Jana Królikiewicza, o ile środki 
technićzne na to po'zwo"ą a ustawiczne kradr eża 
na dworcu lwowskim -ustaną.

Prawdą jest, ż-e z przedostatnich dwóch wa
gonów sikiradizrione zostało ma- dlworcu Podzamcze 
385 ikrzyń mydła dó prania Tub Soap i kilkadzie
siąt skrzyń innych towarów, przedstawiaj tcych 
w artość -pr-zeszło miLowa koron, oo przez organa 
Dyrekcyii 'kolejowej stwkrdzomeim zostało a spfaw 
cy dotychczas nie wykryci, podczas gdy rozmai
tego rodizaju władze i organa wykrywają dila wszy 
stkiićh władz i stron, przystępny nasz skład to
warów.

Prawdą jest, że Państwowy Urząd Zakupów 
Pierwszej Potrzeby, -który nawiasem wspomina
jąc, zakuo ł u -ną-j, pół miliona kilogramów mydła 
do prania, polecił tutejszej fili Puzippii wydania 
nam bez żadnych zastrzeżeń 2087 kg. skóry o ile 
skóra ta zostanie zaikupio-ną przez iusłytucye pań
stwowe liilo społecz-ne lub za opl itą 5% w natu
rze, o  "fe skóra zostanie zakutfnBtj m zez  firmy o 
lanym charakter ze.

Prawdą Jest. że jeszcze w tne&ącu si^rpura 
ubiegłego roku Dyrekcye kolejowe * we Lwowie i 
w Stanisławowie skórę na podeszwy u nas zamó
wiły i prawdą jest żeśmy na -diniu 23 lutego b. r. 
wysłał1; do Dyrekcyi kicilei państwowych w-Stami- 
Sławowie telegram naistępującea- treści: „Skóry na
deszły. do L-wowa, rrcirlmy -przysłać człowieka po 
odbiór. Amier-oP‘ex“. Telegram tein potwierdziliś
my Tisłfem z tej samej daty L. 227.

Prawidią Jest, ż-e w sprawie szczeciny AvnJe-

t e  im ncfcgo  pociicdzenia.
. <— ) W łamanie do kasy. Minionej nocy dostali 

Się dotychczas niewyś-lcdzeni sprawcy do lckału
i m  , i . ■ l i ■ ...  i ’ i ■ t ■ r  i ■ .......

Oo naszvch Czyfemikow*
Rozrzedzenie rozmiarów pirma oraz podwyższenie leeo ceny*

Lwów, 7 mar a 1920.
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Trzech jednoroczniaków gwałci dziewczynę
Z sądu wojskowego D, O. G.

Na cmentarzu stryjsUuu —  pod grozą przebicia nożem. _  Akt gwałtu. — Kradzież 100 Storoa. — 
Kasacya pierwszego wyroku. — Coftfecie zarzutu kradzieży. —  Sprawa Idzie do sędziego śledczego

Lwów, 9. marca, 
(zet) Przedi frybutmfomi wojskowym, w skład 

którego wchodzi© kap. K. S . din. M. Stam pil jako 
wctant, oraz ppo"". S t. Szydło, pchor. H. Kwieciń
ski i sierżant W}. Górski, odibj la się pcd przewod- 
ńotwem majora-ańd. Piahtucna ponowna rozprawa 
przeciwko: Waólawowt F„ sit/rKfentowi VI k i real
nej, obecnie iodńor. sierżantów!, Gustawowi! D., 
uczmiowr szkoiy la so w i, obecnie jedn-or. sierżan
towi i Emilowi Ch., uczniowi! akademii handlowej), 
obecnie jedlnor. sieriaa to v i W P., oskarżonym o 
to, że 28. czerwca ufe. r. na 'Cmentanzu stryjskinn 
we Lwowie przez użycie przemocy

zmusili H* lent Z. dn oddani, się tan,
przyczem zabrali 'dla1 własnej korzyści z  torebki 
swojej ofiary sto koron, czaro dopuścili się zbrod
ni zgwałcenia! z par. 404 w. u. k. L zbrodni! kradzie
ży z  par. 457, 459 i 462 c  w. u. k.

Z akriu oskarżenia który pcpieaat m ajor K. S. 
dr. Róg:, sprawa przedstawia się nastópi^ąco: 

Dnia atrylycanego przystąpi© do poszikodiowa- 
nd Heleny Z., przechodżące] cwiemarzem stryj- 
sktan w  towarzystwie swojej przyjaciółk' p. B., 
oskarżeni i przedstawiwszy się, dali niedwuzna
cznie do poznania, że

chcą z nł®uri ,.pofllrt©wać“.
B. widząc, na co  się zanosi, zdołała zbiedz. 

Wówczas ;csk. D. i Ch chwycili pozostałą pannę 
Z. pod ramiona i korzystając z* sposobności, że na 
■cmentarzu niema nikogo i że z ptwodiu niepewnej 
pogody nikt nie nadejdzie, zaprowadzili ją  

przemocą do pobllskf^gó rowu, 
gdzie na®tętpnie po przyłączaniu się do nich oak.

F,, rzucili ją na ziemię, pow yk. ęoali je j ręce, liii 
Kijami' ,po pleoacn i m gach, grozli noŻJtn, 5ż w 
razie oporu ją  przebiją, przyczem jeden z nich 
wycignął bagnet. Kiedy poszkodowana skutkiem 
wyozerpa ni a sił, nie mogła już dSAiżeli sta viad 
oporu,

oskarżeni po fcólęf zaspakaflaE swe cbircT
w- ten sposób, że dwóch z nich trzymało ją  za ra 
niona.

Wedla orzeczenia lekarza wówczas 
nastąpiła deftóracya Heleny Z.

Obronę oskarżonych, .akooy poszkodowana 
oddala się im debro widnie i  nawet prz^jęCa zapła
tę, oraz to, że w  krytyczne!] chwili byli pr dpici, 
należy uważać w obec zeznań świadka Bosaków- 
nej za nieprawdziwe.

Oskarżonych 'broni mee. dr. Ltok, ptrctókołuje 
jednor. kapral W ł. Smolka. Je st to  już druga roz
prawa. wyrok bowiem p przedni, mocą którego 
oskarżony cii skazano jedynie za opifciwo, zosłał 
na skutek zażalenia new ażn ści, v  niesion'go 
przez prokuratora, przez sad najwyższy w  Var- 
szawie zniesiony. Jedynie od oskarżenia o ura- 
dzleź 100 koron uwalniający w j  r A  Zyskał za- 
twierdmet.ie.

Do odarv ■ jniu przez majorŁ Piatw .ra aktu, 
zarządzającego fcasncyę wyfoksu poprzedniego, 
przystąpiono da przesłuchania pierwszego osk. 
podczas czego prekh-rator postawił wniosek o o- 
dc ł̂mnue całej sprawy jeszcze raz do sędziego 
śiedczego, celem zbadaniu szarży tego oskarżo
nego. Mim.i sprzeciwu obrońcy dra Linka trybu* 
ittłf przychylił się dó wiosiku prokurar-ra.

Ogromne n adu życia pocztowe w yk ryte !
Do czefto może się przydać filatelistyka?

W arszawa, 8. marca.
(T ełef.) (m) Władze tutejsze wpadiłj na ślad 

niszczenia przez funkeyouaryuszy pocztowych 
©stów amerykańskich. Stało słę to w tan- sp, sób, 
że niejaki Żeniło, zauważywszy, iż syn jego od 
pewnego czasu zapalony filatelista, przynosi c : -  
dziennie do domu większą ilość mareflc amerykań
skich ze świeżą stamgńlią pocztową, zapytał go,

skąd bierze tuk znaczne, ilości znaezkóv poczto- 
iwych ani er y kań sk eh, Syn odpadł, że znaczki ca 
Miajduje na śmietniku. W obec tego cjciec udał się 
Ze synem na miejsce wskazane, gdzie faktycznie 
znaleźń caCe pęki listów amerykańskich!, a między 
n'mi także i czek, a nawet i tesnamem jakiegoś 
Polaka z Ameryki. Ogółem znaleźli 50 listów a- 

l mer \ kańskich. Jlecfztwo w tóku.

No, tropie szajKi przem ytników

śfiśmy przez .dyrektora firmy p. Nowakowskiego
Podanie do komisy i wywozu i przywozu a to na 
dniu 20 Sutego, app.Gwojdziński i Diarrand osobi
ście p. Nowakowskiemu polecili, ażeby wr,niósł po
dana* w Warszawie, ponieważ na razie wywóz 
jest niedozwolony.

Prawdą jest, że postanowiliśmy przemysł 
iszcfccciiifiansikli, który obecnie znajduje s;ę prze
ważnie w rękach obcych, rozwinąć na szeroką 
: kałę. i w tyni ceLu z a naszą imicyątywą zostanie 
zawiązana na dniu 16 marca br- o godz 1 1 -  4*-tej 
popołudniu w  biurach r^rezenąacyi Arttsrica Eu- 
tope Excha,rt'g'e Corporation Przy ul. Dotnagńewi- 
czów 4, spć|:ka z ogr. odip. ,,&ETA“, której celem 
i zadaniem będzie zakup.no surowej szczeciny, 
przeróbka I bielanma 'P'rzy ęnmoey zakładu Głu- 
cho,niemych we Lwowie i eksport za granicę go
towego to waru. Z d^TClrcyą Zakładu słuch wie
rnych nawiązaliśany stosur.ikfl listem naszym z dn,la 
13 lutego b. r. L. 174. Przy tej sposobności nadmie
niamy, że przemysłem tym zajmują s1̂  pr^^waż- 
nie Niemcy a gtó wną isrddz bą jest Lipsk

Prawdh jest, ż« z powodu braiku odiowied- 
fliego maigazyuu mamy nia składzie w Elektrowni 
miejslkitej 203 skrzyń kontserw łoisiosia. Magazyn 
ten nile został jeszcze przez tutejsze organa wy
kryty.

Praw idą jest, że organizujemy przemysł drze
wny przeznaczony na eksport w możliwie goto
wym stanie a to w myśl kMkaikfrotme przez Rząd 
Polski wyrażonego życzenia.

Praw dą jest, źo przez udoskonalony eksport 
rjragitemy w handlu zamiennym poldtni ś̂ć wartość 
naszeti waluty a przez to obniżyć niesłychaną dro
żyznę.

Prawdą jest, ża ,Am erica Europę Fxch?nge 
CoTWraitfion" j &st T dw. akcyjmem o wyłącznie ka
pitałach Polaków zamieszkałych w  Stanach Zje- 
duoczónych Atneryki P'ółnocn*j, którego prezy
dentem jest były prezes Związlkm Sokołów w A- 
maryice de Ryss Hiekitorowicz a wicepirezy ]en- 
tbm znany w całych Stanach Zjednoczonych pra
cownik i działacz p. Bolesław Zaleski

Wreszcie prawdą jest, że kierownik Urzędu 
dla zwulczar/a lichwy i spekulacyl PTzyjąl dyrek
tora Towarzystwa ti tylko na podstawię gcłosło- 
wwelgo drwóiśienia, w sposób, który ze względu 
na stanow:dku Przez obydwóch piasto-w any, u- 
wilacza n.ajisi;,iromniieószym formom towarżyakijn 
na całym św iecie cywilizowanym przyjętych na
wet przy najbardzej deridk*-avycznym ustroju.

Z poważaniem dyrektoor firmy 
„Americai-Euroipe Exdhange Gur?oration“ 

Stanisław Nowakowski-
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Żandarm-lapownik przed sądem.
Lwów, 9. marca, 

(zet) Jak  nasze sądownictwo tęp1 kubaniarzy 
wojskowytch', niech o tern zaświadczy -przebieg 
rozprawy, odbytej przed 'trylhunai em tutejszego 
■midu wojskowego O. (I. przeciwko jedne rocznennu 
kapralowi w Rawie ruskiej, Mieczysławowi Zic- 
irmce, oskarżenemu o to, że dnia 14 iAtoipada ob. 
r., pełniąc żandarm,cką służbę kontrolną i w  wy
konaniu tej służby wprawdzie zgodnie z obowią- 
z-Kiem służb w ym przytrzymaj żyda Ra-mraza Li
pę ze Sokala, który celem 'uprawiania lichwry pa- 
Aartsuicj w^ózł około trzy i pól kg. tytoniu do 
Lwowa, jednak na-dużj wając powierz nej mu włai- 
dzy i .dużbowego stanowiska w zamiarzie w yizą- 
dzunta szkód,v państw^ przytrzymanego pałka
rza 8 łytoniiem nfcłśclł na wolność, czent dbp ..'śctł 
się zbrodni z par. 380 w. u. k., oraz naruszenia o- 
bowiązku przv rozsitrzyganiu sprawy- słudibowcj.

Rozprawie przewodniczył mafor-aud'. dr. 
Ruhner, oskarżał prók. mirri. 'Róg, bronilł ńiec. dr. 
Link. P o przesłuchani kilku świadków, z 'któo ch 
zeznań okazało się, iż otrzymane pieniądze oddal 
osikarżony zaraz po ich otrzymaniu dołrrwolnie 
na rzecz kuchni wotrskowej i d- skonałem świade
ctwie, wyidanem przez jego przewożonego 
żand. M. Gałagrsa, trybunał W’’d)ał wvrok; akat- 
z>i,.iący oskarżonego

cztery miesiące ciężkiego więzienia.
Kara zoi tanie skonsumowana przez areszt 

śledczy za parę dni, za nadużycie władzy uzę- 
do\vejv t. j. me za czyn hańbiący, więc praw a ta - 
dkanickioh skazany nie utraci.

W arszawa, 8. marca.
(Tel-ef.J (m) Władze wpadły na ślad zorgani

zowanej sząki orzenytników żlota i srebra: któ
rzy w  porozum emu z osobami mającenń prawo 
przejazdu pociągana koalicyjnymi, w yw oziły z 
Polski za granicę olbrzymie firścSi złota i sreł>ra. 
W  czasie rewiizyi znaleziono wrabzę zawierającą 
2.50 funtów monet srebrnych. Łącznie z tem are-

Warszawa, S. marca.
O elef.) (m) W ystrzałem z re w iw e r  u zabity 

zestal prriz nkwykTytcgo sprawcę 25-1 etn4' lotnik 
Stanisław Kawran. Morderstwo zostało dokenane

sztowuno niejakiego Fmchsa i dwóch braci Gias* 
scłmiidów. Stwierdź ,no, że GlatsschmidoiWiie zaj
mowali się zakiipnurt' p eniędtzy srebrnych i od 
przeszło pół roku aostarczytlii F'tchsowi moneti 
srebrnych i złotych n mmalnej wartości 200.U00 
marek. Obecnie toczą się dotol lodzeni a celem u- 
stalenia. w jakim stopn u wmieszane są w rę spra
wę osoby, należące do w  rjska francuskiego.

w sposób skrytirbójczy, w  chwil' gdy Kapłan 
wchodził dc bramy dbsnu pod 1  6 przy uilcy No
wolipki.

W ielka ob ław a policyjna.
Lwów, 9. marca, 

th') Stosunki bezpieczeństwa we Lwowie wy
m agać większej troski władz wyższych jak do tej 
Pory. Odnosi się to przcdew-szystkiem do zapro- 
Wddz&nfa posterunków żołmieirzy policyjny cli po 
uiicadt miasta. Za czadów dawnej Austryi lwow
ska politya miała do dyspozycyi 1000 żołnierzy, 
dziś zaledwie ma 370. No dziw zatein, że po uli
cach poisitęirunków woal* nlfe w^d&ć. Wielką też 
flagą są masowe ucieczki w ężńów  z wojskowe
go sądu. W  o s ta tn ic h  czasach zbiegło stamtąd aż 
66 bandytów, którzy obecni« dobrze ukrywają się

przed pH'cvą. Toteż dyrektor rolfcyi dr. Reinlen)- 
dej- zaiządr-ł wielką obławę w nocy z soboty na 
niedzielę 1 z niedzieli. &a poniedziałek, którą kie
rowa! st. komisarz pollcyj Lukomakl. Liczne pa
tro n  policytne. w których bralj udział wszyscy 
■inisćektórowie i agenci policyjn'. fonnalms prze
trząsały cały Lwów. Wyn-k obławy bj 1 bardzo 
pomyślny.

W sp ó ln i WasMskiego.
W  ozasie przeszukiwania kryjówek złodziej

skich w niiestffkttuńi znanego złodzieja sta-ego Da
wida Forstera przy ul, SieniBAv.sk ej I. i 1 a ujęto

SKrytobójcze zam ordow anie lotnika!
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Ftittpena, zwanego „angflk’em“, niebezpiecznego 
'włamywacza kasowego. Hilłtncr przed laty by i 
wsjtfiflf k:em Wasińsk-ego I Schw arzera, a o-bec-

po odsi:edrera* kary przed dw oma dniam; przy 
łScfoal do Lw owa z Wiednia. Zar,'m urządzi! jakiś 
).Skoik“ dostał do ce!i więziennej wraz z Fer
sterem.

Strażnik nocny złodziejem-
Nad ranem w nocy jeden patrol policyjny o- 

jx>k te.niplem Przy uh Żótkiewsk .j przytrzj muł 
Włodzimierza Szere&o, strażn ka nocnego z towa- 
rzV'S'tv. a „Czuwaj1'. vtóre pilnuje skjeuy. Szery, 
hęcfąc w  służbie te] n<icy w u!. S łoncczp-cj z jakie
goś sklepu skradł hjuniiaiki miedzigre i z u'ni  la - ,  
żył dc- swego nhesżkama przy ul. Grodzickich 6. 
Szarego rozbrojono i (rsadzono w areszcie.

Z rabunku listopadowego.
W  mieszkamu rrzy  ul. Źródlani szewca Jó 

zefa Płysza recie Flasza znaleziono maszynę 
Szewska Nr. 435007, którą Plasz zrabował w ffi- 
stopaefeie 1118 rc ko u Abrahama Freiihefta rrzv

Słonecznej 1. 34. Plasza, przyzuajdcegc się do 
tabuinjku, aresztowano.

P o nocnej wyprawie.
W  ■mfz,sz:kar>iu Władysława Maruszczaka ?>r§.- 

jtf- G w c z n e j 12 zasiano Jana Kosteckiego, który 
Steied chw lą wirócif z Marwszezakiem z nocnej 
^TTPrecwy, WlamaJj <siq oni wio m .tkgaś  mieszkia- 
ika, z Gfóreg-o zabrali futro z krórier/.i m selskwo- 
ftyim i iprześcrarailai, z toczone -Uueram’' K. F. Przy 
°scibiste] r-ewózyi ■znsahezścmu 1000 kor. w gotówce.

Fałszyw y agent policyjny.
Aresztów ano też niejakiego Eugeniusza Kie- 

4 sa, przedstawdaiącego -się za agenta policyi, z 
cze.go tenże c-ląs.iął pokaźne zy.ski- 0'Pcrował prze 
^aiżńńeypo dwma-ch publicznych j ,godził" .powa- 
śnicinych ,.g-c.$ci" z dziewczętami lekkich oby- 
-zajów.

handlarze żywym towarem.
Za trudi|jienie sic handlem żywym towarem 

^tesztoryc-o Herseha Leniła Żimmennana, w ?a- 
Bcjciferla hotem berbWsk-ggps przy ul. Rejtana- h 7,
0 az i ego' kelnera Zygmunta Słomnlkiera vel In* 
s,®lberga. Za pokere oidaw- ane gościom na chwili? 
bobrcrsK ko 100 kor. a od wojskowych Francuzów

200 łktc—. Obu •ptaszków żyjących z nierządu o- 
sn-Jzono w  wiezieniu

Restaurator blatnipietn.
'Przy ul. Królowej Jadwigi 1. 26 aresztowano 

tvt=5łJeti)ra;tcra Izydora K tza, trirdniącego się b‘ a- 
iiuctw-cm. U niego zuikwiestyonowano 82 worki 
w '.rskó-w.ii, skradzione na szkodę skarbu ipą-ństwa.

Czy ja  biellroi.?
Sci-slą -rewiry? wrzerr-owadlzono w  itiieszka- 

» u Franciszki Łochockiej przy ul. Tkackiej -1. 8., 
ióra trudni się h-andtem -kradwnirch raec .y. Za- 

k westj ónowa-ito -u niej lrelkuć rc  znakami T . M. 
;-W. D.“ 6raz z WtoćiopaMoowetni- kotpoinumii zwa-
1 arni „A. M.“ i ,,I, P .“. Nadio e n d fe 'o n J w  go- 
Unwfcfc 170(1 kor. Łnuhooką aresztowano.

Aresztowania.
W  dalszy 111 ciągu aresztowano: Przy ut. G-ró- 

doakjiej 37 poszukiwanych za kradzież K. Taraba- 
"ow cxa i K. Kowalskiego; przy ul. Król >\ysj Ja „ 
G'\.v,iigr 16 Chainia Gelhera, u którego znaG zorro 
b o;rei..: patronów mosiężnych air&atuicii i karabi- 
tiCw'yoh; przy ul. Bóżniczej 20 Karmana Luftu f i  
,JI'irywaiiie Jcr-adlzkitiych rzeczy; Michała Solskiego 
zbiega z w ‘v?.;eni<i: podejrzanych Zygmunta Szy- 
^•ańSkiego | Katarzynę Trocką; znanego zTodzleja 
Izraefci Scapłtzkapfa, karanego 58 r^Zy ża kra- 
dz'e.i; Naabmana Schatza, ubranego w kurtkę wię- 
Scamą; Mt r>-ę Hradnik, zamieszkała przy uh Zie- 

*0*Kł 37, ikitóia w nocy n ’csła kalesony nię-sJkJe z 
bajkam i: W , L, H. J.

Speszcie u Fejicyi Przyjem skiej, ul. Mokra 8 
W ieziono 26 dużych pączek ytomki rosyjskiego 
‘ 3 wojskow e filecakh a u Abrahant i Eilberga .przy 
’uł- Pelte^wnej 1 dwa pasy transmisyjne, różne 

7̂- êzy oraz poszww na ttlerzynę z  tflCkami B. G.
Amerykańskie d

C ajy  stos ubrań .męskich, pochodzących z kra- 
^'zieży arm^ryikań-sk-cn darów i t o t e f l o o  u Stani
sława Rejsera, dozorcy przy d . iSapiehy 17.

Obie -obławy zakończały się o godz. 8 rano! 
Przynosząc wiele inater\nfit cfo dalszych dccii.r-

il.oljcyjnyclt.

STRACENIE DWÓCH BANDYTÓW. cen? przez rozs‘rze(1ianie skażani. wyrckiem sądu 
doraźnego na śmierć dwaj bandyci, Halilittow i 

(Telth) (im) Nai stokadPcyitadeli zosmli st:a -I Zawa-uz-kh
W arszaw a. 8. marca, 

d r c:

C ztery  w y r o h i  śmAerci.
W arszawa, 7 marca.

W  sądzie woj;s4vov, ym okręgu geneiralnAgo war-
Sąd; po wysluch-a:ii u obrony, którą wn-o«il! por. 

P il i  Urzedowiskh Szerrtft.-i i- Sure-wlcz. wydał na
;.sza\Gs-1<iego W d przewodsjlclwem maiora Kin-dei- ' z dna 1 s cr;; nia 1919 roku wy ioK.

tisazttSi-cy ma «'are sm e-ci -przez rozstrzeJam-te 
wszy saGch, oprócz Stefana '.Bto-irowski*go» które
go wskutek nieekwiedzen-a- tmu faktu kr.odzGży 
a jediyinie st-w 'erd zera  wykroczeń) skazano na. z 
miesięcy więzienia.

sk ego, ro.zpatry-wann oaęgdaj sprawę oskarżo
nych O kiraa-lteż i sprzerpewierzen/je majątku skar- 
.howęgo, karirafa 1 . I f  bataliorrii wartow-ui- 
cz;-igo, Arrtontego Pić-rkowskiega oraz szeregowca 
tegoż 'oddziału, Szymona W ascrsztadta, Hfcrma ia 
(loiid!fe‘Ld'a, Szyi Szy deUo i Stefana Pstrow skiego.

Schwytanie nowej szajki s^ecyalistów od paków w Borysiawiu
(Kbrespondercya własna „Gazety Porannej").

Borysław, 5. marca.
(„•') Spółka złodziejska, złożona z Juliana 

Khidrali, Florya-na Grzywacza i Jana Łodzi zakra
dła sie dnia 25. lu*e-go br. -do żalbudownn fabrycz
nych' na kopalni .„Wilno** w Boryslawim-Wiolance 
i zdjęła z maszyn pas z sierści- wielbłądzie? długości 
17 -metrów, wartości 21.000 koron. Dochodzenia, 
prowadzone pod kierownictwem wachmistrza po
sterunku -polieyit -państwow ei na Wo>ance<iCzer- 
wińskiego naprowadziły wkrótce na ślad spraw
ców kradzieży omawianego pasa. Dokonano też

aresztowania wszystkich trzech wspólników; głó
wnym sprawcą kraddzieźy, który aranżował cal< 
wyprawą byl Horyam- Grzj^Witcz. Przeprowadzo
no rewizyrę w m eszkaniach złodziei i znaleziono 
pas. pochodzący z kopalu' JW L io "; czekał go los 
swoich popi zednków : 'niebawem- miał być roz- 
kawa lkov.rany i sprzedany pass er om.

Grzywacza, Kindiralę i Ł o jzia  odst-awioro do 
aresztów policyjnych w Drohobycz**, pas zaś oc? 
dairo prawemu właścicielowi: zarządowi kopalni 
„Wilno".

Aresztowanie herszta bandytów bory sławskich.
T e o d o r C zap la w  rękach  p o licyi pań stw o w ej.

Tajemnicza ręku, kierująca napadami bandyckimł w  Ecrysławskton Zagłębiu naftowem. Stałe meto> 
dy rabowania. _  Na tropie. — Aresztowanie herszta bandytów borystawskicłi Teodora Czapli —. 
Czapla był organizatorem włamania do War firmy„F«rtuna“ i „Wulkan*4 w Borysławiu. Nocny tiapad 
na dom zamożnego gospodarza w Tuptano wicach.— Wlamajiie do magazynu Państwowej Odhleralnt 
Ropy w Modryczu. — Szczegóły obrabowani ka^y na kopalni „Stanisław*4. — „Tylko głośno krzy
czeć! Dawaj pan klucze!44 — Kasyer pod groźbą"ewolweró^ otwiera bandptom kasę. — Ucieczka 
— Przedmioty ł pieniądz* zrabowane przez Czdplę, .przedstawiają artość wielu setek tysięcy ko, 

ron. — W kryjówce bandytów. — Pou sąd doraźny!

(Korespoudemeya własna „Gazety Porannej1’.)

ostatniem zrabowaniu kasy w biurze kopalni „Sta. 
ni sław " w Borysławiu, należącej do iirmy „M. J.

Borysław* 5. marca.
Śmiałe napady i włamania, zakrojone na 

w iększą skalę, spn tne kradzieże i bezczelne roz
boje, Których w-idomiią od pewnego czasu stało 
się Borys^aw-dcie Zbgłóbie n-a-ftowto, T-ozwo-lily 
przypuszczać organom śledczym tutejsze! ■-.policyi 
państwowej, że niezależnie od dokonanych już li
cznych are^ziowah sźajek bandyckicn. spółek zło
dziejskich i całych zespołów włamywaczy

fstnieJe jeszcze niewykryta, tajemn cza ręka, a 
właśckwb; głowa, która dowodzi gerjalm otrmj. 
Alanem! wyprawami bandyckiemi i koncentruje 

w sobie nici tych wszystkich wypraw’.
Trudno było wpaść na trop tego gtownego er-' 

gamzatora i przywódcy napadów bandyckich, jak- 
kcbwiek z drugiej strony coraz' silniej -upewniano 
się, te isinfeć 011 musi. lecz zręcznie ukf^wd się 
przed okiem w ładzj. Za istnieniem jege przetną-, 
wiała w pierwszym rzędzio okoliczność, że w 
przeważaGcej liczgie wj'padków większych wła
mań i napadów,

rauważano pewne stała 'metody raW>wan!a, 
terroryzowania o.iar i zacierania śladów pc

W  końcu lutego br. *.v rękach ćrobobyckiej 
policyi państw-cwei, która prowadziła główną ak- 
Cyę śledczą w kierunku ujęcia tajemniczego her- 
sztę bandytów horysławskreft, znalazły się. bar
dzo poważne poszlak!, na podstaw ]ę których uda- • 
fo się zbliżyć do kryiówkl niebezpiecznego bandy
ty, że ujęcie go nie Dodlegało już żadnej watpli- 
wości.. Policy a państwowa planow ała jednocze- 
śnie / hersztem ująć resztę bandytów,

zorganizowanych w kuka szajek, kłószji stanc, 
will jego ..prrvhm'ziMi gwardy ęł‘, a którzy 
młeli w najkrótszym czasie przvbyc do Zagb 

bia aahorwetcu nu „gościnne wy stępy44.
Na okazyę nie trzeba t vU długo czekać. Ko

W aterkeyn" w dniu 28. luteg-o br. — -Drobcbyska 
polieya -państwowa wpadła na wyraźny ślad ban* 
dytów- i uaziaitrtrz «r«»ztow'ała w Drohobyczu głó
wnego przywódcę 1 herszta; Tcooora Czaple i jeftu 
wspólnika; Bflla. Rów7nież aresztowano w  Bory
sławiu Franciszka Mularza i Floryana Kielichów - 
skicgo, ywspólnika Czapli, Kilku pozostałym -ban
dytom, należącym do tej samej bandy udało się 
uciec.

Teodor -Czapla, który na sumieniu ma cały 
szereg najróżnorodtuejszycih napadów- i rabunków’, 
jak wykazało śledztwo p;erwiastkow7e — istotnie 
-byl hersztem wilku oworze /-organizowanyoh sza
jek.

Dotychczas usta,Inno,, że łzorgamizowal -on i 
kierował włamaniem .do biura firm: „Fortuna I 
Wulkan" w Borysławiu, o  których to napadach 
pisaliśmy już poprzednio. Aresztowani wówczas 
sprawcy kradzieży 95.000 korón — okazuje się — 
byli tylko wspólnikami Czapli, który przeprenwa. 
dzif cały -pian w łamania.

Dnia 9. grudnia 1919 r. Czapla z KieŁiahow- 
skim i Mularzem pokimali niezwykle śmiałego na
padu na dom zamożnego go-spedarza w- Borysła
wiu—Tustanowicac-b: Terleckiego. — Między g 
1—2 w nocy, 

gdy cała rcdziiia Terleckiego pogrążona była 
w głębokim śnie zajechał oni furą przed dom 
Terleckiego j włamali s‘ę prze? okno do dwóch 

pokoi mieszkania, w których nikt iric fpał.
Podczas, gdy w pozostałych pokoja-cłi domo- 

wnfdy Spali w (ir.jlcpsze, nie przeczuwając ate złe. 
go, bandyci pod wodzą Czapli 

wyn’eś1l ze wspomnianych dwóch nokoj mnó
stwo rzeczy drogecen-Tyah: przedmioty złote, 
srebrne, bi/u ter ye. sprzęty I In., w y rzadzając 

Terleckiemu szkotlę na 150.090 koron.
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Naładowawszy Dehiy wóz rzeczy bandyci od
jechali v/ niewiadomym kierunku.

Dnia 21. grudnia ub. roku o  godz. 1 2 ^  w nocy 
ten sam „zespól" bnadyfców, również pod wodzą 
Czapli, wfamat się do magazynów Państwowej 
Gdiweralni Ropy w Modryczu- pod Borysławiem i 
rozbiwszy 2 kłódki przy drzwiach, zabrał:

30 materyi, 10 par bucików, 15 par trzewi
ków', 3 kgr. skóry na podeszwy i inne rzeczy, 

ogólnej wartości 30.000 koron.
W  styczniu i lutym btr. Czapla kierował szere

giem napadów i r.ozboi, których, wyświetlenie 1 u- 
■tałenie jest dopiero w toku.

W reszcie ostatni, wspomniały już powyżej 
rabunek kasy na kopalni „Stanisław" w Bo
rysławiu jest równo pomysłowy jak bezczelny.

Czapla przed kilku tygodn ami. przebywając 
poza, ZagićMtmi naftowem oS/ti-M. •-? byr.dyrów 

(■Mtzwiska ich nie są jeszcze ustalone) i zaprosił 
ich do „sw ego re.ionu“ na „występy gościnne". O- 

• bydwaj bandyci istotnie przyjechali dnia 28 lutego 
do Drohobycza i posanowili wiruz z Czaplą i Bil
lem jeszcze teiże nocy dokonać rabunku w jednem 
z biur borysławskich. Przed wieczorem przyje
chali we czterech do Borysławia i poczęli się roz
glądać, gdzie udałoby się włamać. Po długich de
batach zdecydowali się w końcu obrabować kasę 
w biurze kopalni „Stanisław" przy ul. Pańskiej. 
Między god z mą 3 4 w nocy, gdy już ruch na ulicy 
Pańskiej umilkł zupełne, zrobili otwór w ogro
dzeniu drudanem, okalającem zabudowania fabry
czne, i dostali s :ę na podwórze kopalni. Tu ujrzeli 
przechodzącego w głębi stróża, wobec czego skry
li się w zagłębieniu jednego z domów i przecze
kali pewien czas, zanim stróż znikł wśród zabudo
wań. W yszedłszy z ukrycie, bandyci zbliżyli się 
do budynku, gdz;e mieszczą sę biura kopalni.

W  oknach śrokowego pokoju ujrzeli światło, 
a w jego blaskach — kasę!

Dwa sąsiednie pokoje były ciemne. W  osta
tnim pokoju górne okno było niedomknięte, wobec 
c.rego tą drogą postanowili dostać się do środka, 
znalazłszy się wewnątrz, szybko przeszli pokój, 
mieszazacy kasę i w pietrwszym pokoju ujrzeli na 
kanapie śpiącego kasyera kopalni „Stanisław" p. 
Jana Pawłowskiego. Czapla, który poprzednio 
włoży! maskę na twarz

przybliży! ren olwer 
dó skroni śpiącego p. 'Pawlowskiegoi począł go 
budzić. Gdy p. Pawłowski otworzył zaspase oczy 
i ujrzał przed sobą rewolwer i zamaskowaną 
twarz bandyty, zapytał przerażany dość głośno 
półsennym głosem:

— Czego chcecie?
— Tylko głośno nie krzyczeć! — odparł roz

kazująco Czapla. — Dawaj p*n krocze!
I sięgną! pod poduszekę, na której spał kasyer

Podczas, gdy inny bandyta przeszedł z rewol
werem do p. Pawłowskiego, Czapla wrócił do 
środkowego pokoju i próbował otworzyć kasę, co 
mu się jednak nie udawało. W obec tego wrócił 
do p. Pawłowskiego i grożąc rewolwerem, kazał 
mu otworzyć kasę, co ten — sterroryzowany — 
uczynił. Bandyci rzucili się wówczas na kasę i 
rozbiwszy wewnętrzne drzwiczki, do których klu
cza nie było, zabrali całą jej zawartość

30.000 marek i 3.000 austryacklch koron.
Po rabunku zaorali jeszcze z pierwszego po

koju kilka kgr. cukru, poprzecinali druty telefoni
czne, aby uniemożliwić alarm i znikli w mrokach 
nocy.

Przyjezdni dwaj bandyci zaraz rannym pocią
giem  o godz. 7 odjechali z Borysław ia i dotych
czas nie udało się ich wyśledzić; Czapla zaś i Bill 
po wrócili do Drohobycza, gdzie przy niedzieli (29 
lutego br.) i przy gotówce postanowili się zabawić. 
Zabawa,, jakkolwiek wesoło się zaczęła, nie skoń
czyła się równie wesoło.

(Pólicya państwowa, zawiadomiona o  obrabo
waniu kasy n,a kopalni „Stanisłw" rozpoczęła e. 
nergiczne poszukiwania.. Z ramiema posterunku 
drchobycikiego prowadził je wachmistrz Tokarz i 
sierżant Menczak, z ramienia posterunku B ory
sław—Wolamka — wachmistrz Czerwiński i wach
mistrz Bolechowskl.

Juiż wieczór tegoż dnia wachmistrz Tokarz i 
sierżant Menczak wiedzieli, gdzie się ukrywa Cza
pla i Bill. Miał on się mianowicie znajdować w  mie
szkaniu niejakiego Moroza w Drohobyczu.

Wzmocniony oddział :pQiicyi państwowej, u- 
dał s:ę około godz. 10M? wieczór do mieszkania 
wspomnianego Moroza. Bandytów zastano już w 
łóżku. Spali oni po sutej libacyi najspofcojrwei w 
świeoie. Zaskoczeni znienacka, nie próbowali na
wet się bronić. Przeprowadzono doraźną rewizyę 
i odebrano obydwu bandytom rewolwery, oraz 
portfele, wypchane banknotami.

Z toku śledztwa pierwiastkowego okazuje się. 
że ogólną wartość zrabowanych przez Czaplę 
przedmiotów i pieniędzy da- się określić sumą wie
lu setek tysięcy koron.

Rów nież w  Borysławiu aresztowano Mularza 
1 Kielichowski>ego, którzy jakkolwiek nie brali u- 
dzialu w rabunku kasy na kopalni „Stanisław", 
byli wszakże wspólnikami Czaoli w poprzednich! 
jago rozbojach.

W szystkich czterech odstawione do Sambora 
do sądu obwodowego, gdzie

prawdopodobnie oeda fpostawilenf przed sąd 
doraźny.

Czapli, jako 'berzsztowi bandytów barysław - 
skich i głównemu sprawcy wielu włamań i rabun
ków

gród kara śmierci przez rozstrzelanie.

Nie pozostawało żadnej wątpliwości, że zbrod
ni i rabunku dopuścił się kochanek Maryi Z., z któ
rym ostatnią noc spędziła. Zarządzono natyefl* 
miast poszukiwania, lecz te nie dały wirniku.

TV mczasem one-gdaj późnym już wieczorem 
gdy posterunkowy przy moście K;erbedzia, dosły
szał jak z dyby echo jakiegoś okrzyku, zbliżył się 
u-a środek mostu i dostrzegł na ziemi porzuconą 
czapkę wo'skową, jednocześnie przybiegli fuwk- 
ćyonaryusze policyi śledczej, którym, jak się oka- 
za}o, rodzin a zamordowanej Maryi Z. przekazała 
liśt Wiltr/ijla Tyimana. w którym ten oświadcza, że 
d rę c z o n y  straszliwe,ni wyrzutami sumienia i nie 
mogąc przeżyć myśli o zbrodni, jakiej dopuścił się, 
postanawia wymierzyć sobie sam sprawiedliwość 
yr.kając śmierci w nurtach W isiy.

-Podieie poszukiwania zwłok nie dały żadne* 
go wyniku.

I  u r s a  s t o l d y  l w o w s k i e j .
Lwów, 8 marca

W a l u t *  K o r o n o w a .
• A kcye bankowa za sztuką łącznia z kuponem bia 

żący i

(W artość nominalna oraz ostatnia dywidenda).

.  nłacą żądaj*
^snk polski dla rolnictwa, handlu i przemysłu

400—24 6 0 0 —
Bank hipoteczny galic  400— 28 750’— — •—-
Bank h.pot. zemelny 4C0— 24 485’— — •—>
Bank powszechny kredytowy 200— 10 305-— — —
Bank przemysłowy 400— 20 615' -  625—
Bank ziemski kredytowy galicyjski 400—24 560'— —’—

II. Akcye Tow a*z. handlowych I przemysłowych. 
Tow. a k c  browarów lwowskich 5 0 0 —60 1000'— —'—
Tow. akc. Chodorów zredukowane 200—0 500’— 510'—■

R o m an s bogate; mężatki.
Morderstwo. —  Rabunek Skok do Wisły.

W arszaw a, 7. marca.
(Rozkołysane w ostaitalclh czasach fale wszela

kiej występnej namiętności — pchnęły także nie
dawno w  nuirt życia i użycia młodą i pełną powa
bu 30-łetnią niejaką Marye Zdun, żonę obywatela 
Zawiercia. Wstąpiwszy przed1 kilku laty w  związki 
mtaifżeńskje i przyniósłszy się z W arszaw y do 
Zawiercia M arya Z. niezbyt długo trwała w  nie
zmąconej radości życia małżeńskiego.

Nastała chwila, w której małżonek jej poważ
cie zapadł na zdrowiu; Choroba się przeciągała a 
tymczasem iMarya Z. nie znajdując w szarem i po- 
sępnem życiu partykularza, żadnej dla się uciechy, 
coczęla coraz silwieti tęsknić za życiem i' rozgwa- 
rtrrt wielkomiejskim. W krótce tęsknoty te przy
brały formę realną. Marya Z. miaiiąc w W arszawie 
J ł j a  p. R. Zgorzelskiegto1, właściciela domu przy 
■ił. Dobrej, poczęła coraz częściej iorzybywać dó 
itolrcy. Tu w osobie wymownego i o gładkich ma- 
■tierach Witolda Tylmana, przydzielonego do sze
regów jazdy tatarskiej, znalazła czułego towarzy-: 
sza uciech, których też coraz częściej zażywała, 
przyjeżdżając z Zawiercia do W arszawy. Sute 
ucztowania restauracyjne i wycieczki zamiejskie

były  zazwyczaj wstępem do silniejszych wrażeń. 
Koszt wszystkich tych pohulanek ponosiła Marya. 
Z., która nigdy nie rozstawała się ze skarbcem 
swy m w ‘postaci pasa, noszonego na ciele. W  pasie 
tym przedewszystkiem miała ukrytych około 50 
tysięcy żłotydh rubli, a poza tem kosztowności i 
papiery. Ostatnio przed niespełna dwoma tygo
dniami, gdy Marya Z. przybyła dó W arszaw y i o- 
świądczyła Tylmanowi, że małżonek je j wyjechał 
na kilka dni za interesami, ten wyraził gorącą 
chęć wykorzystania tej sposobności i odwiedze
nia Maryń Z. w je j mieszkaniu w Zawierciu.

Owładnięta szałem miłosnym Marya Z. pro
p ozycji nie odrzuciła. W krótce oboje znaleźli się 
w Zawierciu. Minę1 a szalona noc. Nazajutrz zaa- 
leSfiro  Maryę Z. w potworny soo$ób zamordowa
ną w je<) własnej sypialni. ,

Zbrodhiarz dwoma strzałami rew.olewenowy- 
mi rozstrzaskał jej głowę.

Dokładne oględziny stwierdziły, że przede- 
wszysrkiem zginął cenny nas, z którym Marya się 
nie rozstawała. Oprócz tego zrabowane zostały 
wszystkie cenniejsze rzeczy, przedstawiające war
tość z górą 200.0(10 ink

Tow. akc. fahr. kart 200—6 3S0 —
Pow. akc. Gafota 200—0 340—  — —
Tow. akc.-Górka 2 1- -14 2]00*— — •—*
Polska nafta M. 500 13B0*— — —
Polski* Tow handlowe ^00'—  470*— —
Tow. akc. Przeworsk 10C0— 83 2690'— — ’—
Tow. a k c  Rakszawa 200— 13 500‘— — •—
Zakłady elektr. .Siersza" 20u—6 300 — — *—
Tow. a k c  Vf ang 200—0  275 '—  ——
Tow. a k c  Zieleniewski 200— 10 1100*— — *—
Lwowski ak c Zat-ład zastaw. 400— 14 460'— —*—*

Listy zasta  nrne za sto  kor. (bez kuponu bieżąc) 
Bank polski dia handlu i przem. 4i pól p re  100*— 101*—
Bank hip. gaL 4 i pół prc. 103*— 104—
Bank hip. gał. 4 p ic  101 ■— 102—
Bank hm. zemel. 4 i pół prc 103*— 134' —
Bank k i j .  gal. 4 i pół p rc  104 — 105—
Bank kraj. gul. 4 p rc  10' •— 102 —
Tow. Kred. gał. złem. 4 i pól pro. 106*— 107.—
'ow . kred. gal. ziem. 4 p rc  100"—  102.—
Bank kied. ziem. 4 i pół p rc  101 — ' 102—

O bligl za 138 km*, (bez kupona bież.1
Konina. Banka kroi, 4 i pół p rc  103'50 104*50
Komun. Benku kraj. 4 p rc  97*50 98'50
Koleje lokal. B ml-u kraj. 4 p rc  97 50 98'50
Pożyczka kra, galic z r. 1893, 4 pre. n9 '— 100—
Pożyczka kraj. galic. z r. 1904, 4 p rc  99*50 100*53
'ożyczks kraj. galic z r. 1905, 4  p rc  99*50 100*50

Poż. kraj. g a l.c  z r. 1938 4 p rc  (szkolna) 99*—  190—
Ppż. kraj. z r. 1913 4 i pół p rc  100 — 10! *—
P oi. kraj. z r. 19141 4 i pół p rc  100*— 101—
Poż. m. Lwowa zr. 13961 1900 i 1911 4 prc 93 — 94 —

W aluty.

Ruble carskie (po 100)
(po 500)

„ „ Jrońne
Ruble Damskie (po 10*>0 

.  dumside ( <o 250) •
Karbowańce (po 1000)
Grzywny *pc 500 i wyższe)
100 franków franc  
100 franków szw ajc  
1 fant szterlingów 
l dolar ameryk.
1 dolar kanad.
100 marek niem.
100 Ir, rumuńskich 
Liry włuskia

260*— 280 —
265-- 785' —
530*— 250 -

o5'— :>•-
55 — 6 5 -
12*- 15 —
l v — 22—

15"0 —i 7 n o -
S 5 0 j'-  -J7no -
6 .0 - - 753 -
210 — 230 -
175*— 195—
245 '— 255—
310 — 330—

1200 — — —

Wypłata dewiz Londyn 
.  Paryż
.  Zurych 
»
„ Wit deń 
„ Berlin

Dewizy.
6 5 0 -  750 

1 5 2 3 -* 7 5 0  
3600 -  380) 
240 — 260 

8 5 — 95 
240— 260 2 4 8 -2 4 9

R ita  bankoup .
Stopa eskontowa P. K. P. 6% .

>• om B u.ko y Sch U iz  i C b a je ^  iv_- Lwowie 
Lup je dolary, f n n ś i ,  ra  ie ii:';' i f. p. . o ;67
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Nf s re b rn y m  fe&ftime.

OJCIEC SERGIUSZ.
(K O B IE T y-K U S IC IE L K I).

Dramat w 7 aktachwedlug noweli Tołstoja.
Teatr Świetlny „ApoiV°“.

Lwów, 9. marca.

Film rosyjski Wytwórni Jem oljewa. A więc 
l e t n i e  cc*  \iowego > w eiL naw is dotychczas nie 
Mdzianego!

Na początku pierwszego aktu jesteśm y w szko 
- kadetów, która wychowuje jja  ohcerów sytiów

arystokratycznych rodzin, i która zostaiąe pod 
•rosklrwą opieką Mikołaja I- cieszy się częstemi 
m ytam i ówczesnego cara.

Wiśró i mło-ch cii wychowanków wojskowego 
*|Ujadłf, znajdował się także książę Kusacki. W  
® Śira szeregu Kiikunastoletnioh chłopców w yró- 
nial się (buntowniczym temperamentem i wielka 

b ia ło ści a. A gdy podczas swojej wizyty, car otoc 
Czony młodzieżą, dał db noznania, iż wie o wszy- 
pwiefn co dzieje się w szkolę, duma młodego księ
ga doznała >v ielkiego ciosu i: długo szarpał się ze 
*;ó3ą duszą przed nortreiem Mikołaja I...

Minęło.kilka lat- Książę Kosacki stal się oftce- 
tóm sztabu i świetna karyera otwiera ■się przed 
^hn. Bywał w naipierwszych domach i tam wfa- 
-hj,e pomai prześliczną hrabiankę M ary. Uwde|» 
°iana piękność salonów zaledwie raczyła obrzucić 

Przelotneir spojrzeniem miouega oficerka i me. 
W ó  prawie dnia, aby nie robiła mu ałrooru. A 
y . Kosackim z szalona siła grała ambieya i zbli- 
'''-nie sie do -pięknej panny miało także na celu 
łlw?I o dalsze' kai y erze.

Lecz wkrótce już potem na balu dworskim, 
* ły  Mary upojona dumą i szczęściem- bo.wyróżni! 
fa j racz3”} chwile rorm rw ać sam car. nowym a- 
frontem zraniła do głębi księcia, młody człowiek 
Uczul, iż z szalona zazdrością idzie już w parze i 
U^fość...! w przepysznej sali, gdzie niezliczone pa* 
D’ mknęły w ma aurze, gdzie Iskrzyły sy  brylanty

i jak purpurowe róże kwitły uśmiechy cudnych, 
strojnych kobiet, stał na. -uboczu, jak w marmur 
smutku ' zakuty, -świetny oficer, książę Kosacki.. A 
nlędł-uso pottm, cały Petersburg szeptał sobie no 
ucho o nowej mflosrce cara. W szyscy o tem wie* 
dzieli, rylko nie ten, któresu to najbardziej óbcho-
Izić mogło. Wkrótce stało się, co zwykłe dzieje 
ie w takich rawadb. fłiewia-domo, czy  za wiele 

mówiono w Wysokich sferach o carze i hrabiance 
Mary, czy też miłostka zmedżBa iutż samodzierżcę 
Rosyi, dość, że pewnego dnie padły twarde słowa: 

— Mwsimr się rozstać. A ty  postaraj się wyj&S 
Za mai.

; I jednego ranka otrzymał miody książę bile
ciki który mu cdrazai ubrał świat w  tęczę.. Został 
najszczęśliwszym z narzeczonych. W- ogrodzie 
kwitły włńśmt wszystkie białe kwiaty i stroiły 
gałęzie ślubną sukiuniką. ł może właśnie <a -b-M 
jasna, przemówiła do Mary ustami liewiitncści i 
kazała jej wyznać dawniejszy grzech.. Ujrzały 
zasmucone nagle kwiaty, jak uciekał w szaleństwie, 
i rozpaczy ten, który jeszcze -Przed chwilą upajał 
się czaro wna obietnicą przyszłości.

I złamała się dusza, świetnego oficera, nie
dawno rak szczęśliwego narzeczonego,.. Poszu
kać musiał innej duosi, aby na niej znaleźć ukoje
nie. Pomyślał o mrocznych kurytarzach klasztor
ny Oh, o surowej- celi, gdzie w modlitwie zapomi
na- się o ‘św iede zdradliwym. A po paru latach w 
jednym ze sławnych klasztorów rosyjskich wy
święcono newtge. mnicha pod1 imieniem ojca Ser
giusza,

A więc spokój i  zapomnienie?
Nie tak łatwo, gdy pamięć minionego szczę

ścia tkwi jeszcze w  sercu, ®dy łata nie pochyliły 
silnych ramkm ku m atce ziemi l kiedy włosy na 
głowie lśnią jeszcze cza-rnościa hebaru...

jrWę-c w  iwnocznej celi ojca S e rg iu s z a , zjawiały 
się jak żywe, białe ramiona ukochanej kobiety i 
je j kuszące -usta dc purpurowej róży podobne.

' W  takiej rozterce mijały lata... A któdy srebi- 
ic  nici przeplotły już -włosy pokutującego mnicha. 

| pewnej śnieżnej nocy 'zimowej w samotaie.i celi 
; ojca Sergiusza znalazła się kobieta kusicielka! — 
1 Rozkapryszone stwor ren i c, pópsma hołdami -świa-

ta i nie uznalyća Innej woli, prócz s-wrjej, zaprą, 
srnęło choć przelotnie zdobyć serce Sergiusza Ko-
sackiegu!

I wiedy samotnik, którym tak często i tak stra
sznie walczyć musiał z mara wspomnień kuszą
cych,r jakąż okropną walkę stoczyć musiał ze so
bą teraz, gdy ujrzał przecudne ramiona żywej 
kobiety i .ręce pożądliwie ku sobie wyciągnięte. 
J.ecz odniósł zwycięstwo nad sobą. Cena tego 
zwycięstwa by ta bardzo wielka, lecz dopomogła 
mu odnaleźć cel, -do którego tyle lat dążył. I zno
wu cichy spokój roztoczył kujące skrzydła nad 
.głową ojca Sergiusza,.. Tłumy schodziły się do 
jego celi i do cerkwi, którą obok wystawione. — 
Sław a jego rosła z dniem każdym.

Aż przyprowadzono dziewczynę „opętaną 
przez dyabła“. O jciec zrozpaczony tylko w Ser
giuszu miał nadzieję. I pozostawiono ją w scll. 
Dziewczyna (Uśmiechała sie słodko i wyciągała 

miłośnie ręce do swego zbawcy. W ięc ojciec Ser
giusz nie miał już siły oprzeć się pokusie! A gdy 
zaświta! ranek odszedł w  daleki świat, zdarłszy 
ze siebie .świętości — którymi go ludzie obi 
darzyli i w •tułacz#, żebraczej dok szukał odku
pienia za. grzech....

W strząsająca ta h is te y a  kreacya Kozackiego 
i ojca. Sergiusza w jednej osobie jest ujęta w tak 
wspaniale ramy, iż rzadko podobne zdarza się wi- 
effleć na filmie. Przesuwa się przed zdumioucmi 
oczyma kapiący od złota Peter-hot i sala ba'owa 
wsparta m&rttutrowt-mi kolumnanf. A  potem po
nure \ tak ciekawe głębie klasztorów rosyjskich, 
•różnorodność uroczystych obrządków wschodnie
go kościoła.

(Na tem niezwykłem tle, walka jaką przecho
dzi bohater dramatu; wychodzi z niezwykłą 'Silą. 
Je st tę zasługa artysty teatrów moskiewskich, 
znakomitego Możi Selima.

„-Ojciec Serg:.jsz“ pozi skal wielką sławę, któ
ra dotarła i do I wowa, W W arszawie był wysta- 
v fony przez szereg tygod. Publiczność z wielkie m 
zaciekawieniem oczekiwała (zapowńedzianei pre-, 
mlers’. ...................

KINO NOWOŚCI Lisli ti 5
wy>iw.el!a od poitle z  8. m ar. a nie
zw ykły k rjm in a ln y  dram a'1 w 5 aktach

ST82&I V
czyli t R 6 0 ŁQ t  i Z

^ g ł ó w n i  roli P r a a te s k a  I n l.
Ilustruje muzyka koncertow a. 20903

t KULIKA I W Y C H O W A N I! ]
! a  Prali!. Kurs? r c u n U  

2. O L SZ EW SK IEG O
K U R K O W A  3 8

r°zpoczynają d. 16-go b. m, N d W B  "tU R S A .
1) buchalteryi, k o re^ o rd en cy i h a n d lw e j jtp-
2) r chu ko vosci państw ow ej 
D la zam iejscow ych system k respoud. — Wpi ;

P< ,nocn : a księgarskiego possakofe K sięgarni;- /»•. 
J '  szyńs ego w Przem yślu. 208b6

Itlteiig utny absolw óńt Szkoły przemysłowej dla prze
mysłu tekstylnego, biegły we wszystk>rh Liurr>v.ych 
robotac-h i kc.-fspondencyi, w ładający językt. -ni polskim, 
niemieckim, francuskim, węgierskim i czeskim w s ło 
wie i Diśmic, zaś włoskim w słowie, poszukuje odpo
wiedniej po ntdy we fabrye lub orzedsiębiorstw ie-eks- 

, pórfowem. I iaty pud .P iln o ść", Biuro dzienników Bucu- 
si .bo, Legiunóy 21. 20395

A K w iz y to ' na stałej popadnę o ra g rie  takow a zmienić. 
Zgłoszenia p rd  : „Pkacowity* do A dm inistiatyi .G i l .  
P o r a n n i" . 2(h»4d

Kcncypienta poszukuje tarsz adui Dr. Leszek Majew
ski Kaw ie Ruskiej. P roszę podać sw oje warun- ' — 
u kogo i jak dł iga praktyka. 'ł094 l

Kami mlęę z bramą w,jzdov. ą i podwórzem — kupie 
w VJ. dz’elo’cy, t. *  w okolicy Techniki Potorlriego, 
Gkjbokie', Polnej, Murarskiej, Ssdow m ckiej i t. p 
Zgłoszeni* z grzeczności przyjmuje Chmielewska, Po
tockiego 28. 9 m i720947

t i t e l a  budowlana zaraz do sprzedania w Gróoku J »- 
gislluńakim, szerokości 20 m., długości 60 m. Wiado
mość n Tomasza Tabaki, ul. W ałowa 1. 166. 2094b

Alam realność do sprzedania, 3 i poł morga pola wra.; 
z budyn<anu. Dom kryty dachówką 'Ib czterech ubika
c ja c h  izbowych. S ta jn ia , rtudnia w  podwórzu i pole 
koło domu. d : zewo na stodołę, blizko stacyi kolelowcj 
-Zimnowudy, blizko gośetóca i m iasta Lw oi -a. Adres-. 
3 a ,d o m  ej G-uszka, wieś Kcnopnia, stacya Zimnowoda- 
Rudno, pov. iat Lwów. 20942

T e ch n ik  dentystyczny, pierwoznrtędna s iła , poszuku t 
posady. Admin. „Pierw szorzędna sita*. 20934 rM IESZKANIA) L 9 K A L 3 , SK I.3 P Y 1

5 10. bm. co, zi mie od 3 —4 popł.o 207

I f iC S A O Y

^ r a n c j jk j  rodowita poszukiwana. Zgłoszenia: Głęboka 
10, I. p „  S i  20573

Budów  czternasta murowanych domlców i szkoły W po-
v’i--cie złoczowskim odda *> przedsięb oratwo Towa-
rrystw o Bgrarno-osadnicze, Lwów, Halięka 21. Zgł -
•5enia i war nki tamża. 2* '“ 10

B>dow ę dziesięciu studzien w pow iecie słoezowsklm 
odda vs oi red sięD icstw o Tow. sgrarno-oiadnicza Lwó«i, 
Halicka 21. Zgłoszenia i warunki tamże- 20504

T « ' nika~ obznajomionego dobrze •£ budową osa 1 v/iei- 
*kich pr. yi,nie Tov .irzysi v o n g nrn c-osaan icze Spółka 
T- ogr. cdpow. we Lw o.rie, ul. Halicka 2 1 ,1. Zglo»ren-i 
c »obiste lub pisemne. '71852

FącllOW ec r»ln k, energiczny gospodarz, były długoletni 
dzieiżrw.cą dóbr, postukuje poiade pełnomocni s lub 
zarządcy w iększego folwarku. O bejm ie t  :kźe i posadę 
kaśya #■ W ,« Ji .-«*rrehy może z lo ty i kaućyę. Listy 
pod .Rolnik" Biuro dzienników Buchrtaba, Lwów, Le
gionów 21. . , 20895

L eśn ik  *  akad- wyksztzł-usniem pozostający plec.nie 
r  a po: ądrie w piarwuzoi .ęd.-ym  skarbie, p-aynie zmie
nić posad Łaskaw e zgłoszenia pod „Kruczkowski 
Lwów Zyblikie wiaz* 2. 20393

-ta w ynajęcie 4 pokoi z kom fortem  100 kg. prowiantów 
nagrody. „ In teres", Biuro Sokołow skiego. 20787

la n t ie n u  dwe pokoje z iezienl.ą w śtónrniećciu na 3 
uo 4 ookoi z kucfu.ią • komfortem. Zgłoszenia w 
A dministr cyi „Gaz. P o r ."  z podaniem warunków pod 
„Mieszkanie natychm iast*. 20877

Poszukuję mieuzkitnia słożonego z 4—5 pokoi z urpe- 
blowaniem zfksz, Ipb od 1 ma ja 1920, najchętniej willę. 
Zapłatę moAU uiścić prowiantami (mąka). Bliższa wia
domość w ■ S m a rn i S tan  .stawa Rchmana, ul. Rutow- 
skiego 2. 2094!

|  KUSPN©, SPRZEOAł, Z A M IA N * y - r^zmjUt* H
M*urnT 4o pisania e  nslwyższyeh t aaeh kępuję 

szkoła pisania ss maszynach Henryka Mellbra, plac 
Sm olki i. 1. 20473

N A S I O N j S  
roślin wamuinyth i pastę* my W da nahycia ps 

eenaeh Kankmencyinyeli u firmy

L A M B E R Y  1 V 'R ? Y S > A X
Lw Sw , P od l kiego  7. 20,tóS

K upuje puw ieicl polakie, francuskie, nismierk:a  ora 
księgozbiory .Lektor*' Mjkoła.‘ i 23. 19091

Ja d a ln ie , sypialnie i Inne m eble, chodniki kokosowe, 
"portyery itp. „Dorotenm *, Sapiehy 34. 20Ó60

N a ja ta ra il  w e Lwowie, Zarzezytme znana \gcncya 
„C '1 ta,*", Lwów, Jagiellońska 17, ma do aprzedania 

\  zwyć. 200 kamienic i will. 20814 C Z A S
o d n o w i ć  p i r s *  d p ł a t y  !

K npfę 100 do 200 rnogów po a z budynkami blisko ko
lei, m że byc i część parcelujących się m ajątków. Li
sty pod „Rolnik" noafc-restante Rolnik 20897
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Kapelusze iłcm iane, jedw abne, przerabia modnie i ta
nio M. Topolnic:;a, Kopernika 1 n a l  apteką M ko- 
lascha. 20693

I łUgi motorowe i parowa poleca „Pilot*, Lwów, ulioa 
3aborego 4. 207.yj

W iększe p rz e d się b io rstw o  poszukuje we wschodniej 
Galicyi w dobrych w a-cnkach komunikacyjnych la",u 
do eksploatacyi. O ferty wnosić pod „E ksp loatacya ' do 
Adm. „Kuryera L w ow skiego'. 20853

N apraw a pończoch specyalnemi maszynami, podrobienia.
Kopernika 12, za bram ą. 20955

\! g ro d ę , przew yższającą w artość, dam ten,u, kto odda 
zgubiony na u1. Jagiellońskiej lub Lsgionów  (korso) 
c. amski srebrny pamiątkowy zegarek „Zenith*. Zglos: e- 
n a: Wolfram, Potockiego 9/1. 20940

Unieważnia się zgubione dokumenta w ojskow e Fr.u.ci- 
szka Guzikiewicza. 209 j7

''o s z u k u ję  pożyczki 40.000 lub 80.000 kor. na *0 proc- 
pożyczki hipotecznej gruntow ej. Zgłoszenia do Admini-
stracyi. 20911 LM . 1 8 .4 8 0 /1 9 2 0 .

W A R Z Y W N E  I P A S T E W N E
PO NAJNIŻSZYCH CENACH i p n e ż a je

i i  mm E in  mu
tV8 LWOWIE, UL. RUTOWSKIEdO 3

20902.

do wydzierżawienia około 70 morgów ziemi ornej 
z budynkami, 14 km. od Lwowa, przy gościńcu, adres 
w Admlnistracyi. 2 0 9 : 0

Zamówienia na 20951
W iosenne, W wagon, dostawie 

i detaihcznie przyjm uje
3 K ł a t a j i  Polsk# Związek handlowy, Lwów — 

b  V S a l l l O X  hotel Francuski, pl. Maryacki 5.

IV.

e w ii ih e ih

Sariifle

20945UH (60011 OSI
oferu ję  firm a J .  J P E T T ,  L s ów , plac Św. J u r .  ó.

ilMralne Biura PoSreiiictsa 0. ODOfOSOlEI,
Lwów, plac H alickf 14, I. p iętro , 

^ s s l u K u j e  i  p o l e c i ,  d o b o r o w y  służbę,
-ównież sprzedaje W kc misie maszynę do szycia, ze

gar ścienny i szafką nocną mahoniową. 20960

? 6 KI ZAPAS STARCZY
N aiiona prawdziwych buraków egipskich, M a- 
m-jthów, E ckend orfskich  w największych ilościach  
Dolecą po najtańszych cenach  firm a kwiatowa

i  irn iff ili 11. Frnoik, o m ra lu i I.
20862

Zawiadomianie.
M  A l i  f f i t i s n i  l i p  l i i
cołą. zonych fabryk turbin wodnych, maszyn i narządzi 
.uł/ńskich Inż. Fr. Pała szew skiego w Lodzi, Inż. Fr. Fa- 
'aszewskiego i T. M aciejew skiego w W arszawie (Skory- 
i u), , raz fabryki dawniej K arola Kiihla w Rogoźnie re
prezentuje na Małopolską Dom Handlowy i tschniczi y

„?łLQT* , Sp. im fcgji. iatiregn i

Wielka fabryka angielska
e Oddziałem i Składem  głównym dla Polski w W arsza- 
-'i'\ w yrabiająca im ia cy e  skóry na pokrycie mebli, do 

wyrobu waliz, dla introligatorów  i t. d. oraz meteryaty 
nieprzemakalne, poszukuje kilku brzposredn:ch stałyc 
jdr.iorcow  Łaskawe oferty pod „C am el*, Biuro ogło
szeń I. Buchweitza w Warszawie, M arszałkowska 1 '0 .

20376

Na zasadzie rozporządzenia ministerstwa 
Spraw  W ewnętrznych i M m istesrtw a Spraw  W oj
skowych (Dz. u. p. Nr. 13  z dnia 1 4 -go lutego 
1920  r. poz. 72), wprowadzony został obowiązek
o so b is ty c h  św ia d c z e ń  w o je n n y c h  dla 
jsbb pici obojga w wieku oti 17 do 50 laf ży-
'?la —  a to .

1 ) które uzyskały dypiom lekarski w uni- 
\v‘€ ljy te u c h  krajow ych lub zagranicznych, bez 
względu na tę okoliczność, czy złożyły przepi
sane rozporządzeniem  M inisterstwa Wyznań re li
gijnych i O św iecenia publicznego z d. 20 czerw 
ca 1919  Dz. p. p. Nr. 5 7 , poz. 34  egzamin uzu
pełniający, czy n ie ;

2 )  które ukończyły co n a jm rie j 6 SemESffóUr 
medycyny w uniw ersytetach krajowych lub za
granicznych;

3 ) które posiadają w yszkolenie sanitarne 
felczerze, dezynfektorzy, sanitaryusze, pielęgnia
rze itd .);

O soby powyżej wzmiankowane winny w 
czasie od dnia 8  do 2 0  m arca 1920 zgłosić się 
w D epartam encie IV M agistratu (111. piętro, 
drzwi Nr. 98) w godzinach urzędowych (od gu- 
gziny 9 — 1) ce lem  dokonania im iennego soisu, 
przyczem winny się  wykazać dokum entam i stw ier
dzającym i posiadanie kwalifikacyi, przew idzian,ch 
w rozporządzeniu.

U cnylanie się od ninfejszem  zarządzonej 
re jestracy i pociągn ę za sobą zastosow anie środ
ków, przewidzianych w dekrecie N acrelnika Pań
stwa z dnia 4  lutego 1919  Nr. 14, punkt 168.

Magistrat król. stoi. m. Lwowa.
Lwów, dnia 6  m arca 1920.

20921 J ó  e f  N eu m an n  w. r

CZAPKI ■cliEbuj, urzędnicze, sin* 
cki? i Eiwilgc

wykonuje starannie zaszczytnie znana 20680

ł r a c w r n la  J A M  W I T T N A H R A
we Lwowie, ul. T rybu nalska 1.

M u su  *rka "  W artuey
przyjmuje zamówienia, u 'ziela porad pod dyskrecyą ul.

Asnyka 9, drzwi 2, A. Lutkow ska. 20298

M A Ł iE ( « S T « A I
A rjrjn om  z gotów ką lat 24, ożent sią z panną lub wdó

wką bezdzietną inteligiz.tną do lat 35, laką  któraby 
posiadała gotówką 500.000 kor. jako dla wspólnego 
dobra i wspólnej dzierżawy w iększego majątku. Jeżeli 
konieczna fotografia mogą nr.de dać. Zgłoszecia do 
Administracy:. 20909

% Gramofony i płyt,
p o l e c a

N A T A N  S C E L
LBOIONOW 43. . -

ul. NOwy fcrlat 1. 27
orazhurlow ne  s k ła d y  sz k ła  o k ie n n e g o .
(A dres telegraficzny : B a y te l— W artE sW a)*

e S Z Y B ' I T  •
okienne z dostawą term inow ą w Kongresówce 

na p r o tr ln c ę , na Kresy i do M ałopolski.

Sprzedaż wyłącznie w parfyach wagonow.
Dotychczasow a Szanowna K lientela m o i*  

nabywać i w m niejszych partyaćh na skrzynki.
Tylko zamówienia opłacone całkow icie# 

obliczone będą według skali umówionej przy 
c bstalunku.

Za uszkodzenie towaru podczas transportu 
kolejow ego-firm a nie przyjm uje odpowiedzialności# 

Zastrzega się kolejność wykonywania na* 
pływ ających zamówień.

Gotowe oszklone szybam i lagrowemi

OKNA INSPEKTOWE
po 150  marek z opakowaniem i przewozem k o l 
Oknu nie oszk or.e po 30  marek sztuka.

L U S T R A
ścienne, toastow e*, galante-y jne, kieszonkowe# 

dla sklepów s półkowych i magazynów.

Sprzedaż hurtownai detailiczna
P c  nadesłaniu m arek 1C00— 2 0 0 0  lub 5000 

wysyła się natychm iast próbne bardzo urozmai* 
cone asortym enty zw ierciadeł i lusterek efekto
wnych, i ardzo korzystnych do sprzedaży. 20922

A K U M U L A T O R Y  ^
Dynamo maszyny

do nabycia w biurze inżynierskiera „ T  ( C h n l K a " ,  
Lwów, Lenartow icza 12.

Poszukujeińy przewodów miedzianych, oraz odpadki 
miedzi za dobrą zapłatą. 20469

B a czn o ść  s k r z y p a c y i
Struny ,ELITL‘ Jul nadaszty. 
A a o l f  B o d o n s t e i n

Fabryczny .  k ł  a -i Instrum entów  muzycznych

y b k ł
Lwów, ulica Legionów  1. 37. 29524

KO LPO RTERÓ W
d o  ro z n o sz e n ia  g a z a t  p o s su K u jo  s i ł  

n a t y c h m i a s t .
Zgłoszenia do A d m in istracji „Gazety Wie* 

czornej, Sok oła  4.

W  ZELÓWKI
impregnowane, trwałe, jak skórzane, pa tanJch cenach — 
odsprzedającym znaczr y opust — sprzedaje S C rIA P lE A , 

uł. KorniaktÓW, boczna Krakow skiej. 20299

Hanehesfer Londyn
O D D Z IA Ł : Sk ład  główny 
dla P o lsk i w W arszaw ie, 
K rólew ska 39, — poleca

P A S Y
W I E L B L A D Z I 5

w najwyższym  gatunku

P A S
C A M E L A T Ó W

oraz 20360

W Ę Ż E
P A R C I A N E

Y

Cement portlandzki
poszukiwane do z a k u m . wa
gonowo. O ferty pod D. N. 776 
Ala-Haasenste i &Vogler,
B e r lin , S . W. 35. 703ll

dA ieplstiąfó
THiaini

Gazecie J W  
„ Poranna!

C o d l l e n a l r  o  g e d i #  7 * 3 0 .  — H O R T E M 5 Ł  M O R T Y N  z t t a  ru O iym p ia  w P . ryżu . D O T I  b R O d  
ek scen *ry cy . T H I  T W O  F 1 5 H E R S .  L U S I A  K O W A L I K ,  i .  P O  Ś L U B 1 S ,  fa r s a . D I N A  

K E N I G #  H E L A  M A L I N O W S K A ,  T H E  T A F T S .  20833
97 nied-.ielę i świąta 2 przedstawienia o godzinie 4 po południu i o g. 7 ‘30 wiec z. — bilety wcześniei do naoyciń w a itadzia papieru S  GA BRIELA, ul. Leg: onów 3,
COLOSSEUM
Drukiem Spółki drukarskiej .,Prasa“ ul. Sokoła 4. 
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